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C. k. Sąd wyższy w KrAowio nchwałą swą 
x dnia 3go lutego 1863 r. do 1 . 396 w załatwia 
nic odwołania się c. k. Proknratoryi przeciw u- 
chwale c. k. Sądn krajowego z dnia 23go gru­
dnia 1862 do L. 17,402, mocą której przeciwko 
R e d a k c ji  „Czasu® śledztwo karne z powoda nmie 
szc/,cnego artykułu w numerze 284 z roku 1862 
pod tytułem K. A. zarządzoneui uie zostało, prze 
ciwko Redakcyi „Czasu" z powodu, iż pomieciony 
artyknł mieści w sobie znamiona wykroczenia §. 
300 k. k., śledztwo karne wytoczyć nakazał. Co 
Redakcya „Czasu" na wstępie najbliższego nume­
ru swrgo czasopisma stósowaie do przepisu §. 21 
P. D. umieścić ma.

Sirzechotoski.
Z Ridy C. K. Sądu Krajowego 

Kraków dnia 11 lutego 1863.
Nycz.

Do
Redakcyi „CzasnB na ręce 
p. Antoniego Kłobokowskiego.

Nr 1939.

C. K. Sąd krajowy w Krakowie na wniosek 
c. k. Proknratoryi przeciwko Redakcyi „Czasu"
z powoda artykułu wstępnego w numerze 25 tego
roku ogłoszonego, jako mieszczącego w sobie zna 
miona wykroczenia §. 305 k k. tudzież z powodu 
odezw Komitetu centralnego narodowego w War­
szawie w numerze 27 t. r. umieszczonych, jako 
noszących w sobie znamiona zbrodni z&mieszauia 
spokoju publicznego §. 66 k. k., śledztwo wyto- 
czjć postanowił. Cu Redakcya „Czssa" na wst; 
pie swego najbliższego numeru stósownie do prze­
pisu §. 21 P. D. umieścić ma.

Strzechowski.
Z Rady C. K. Sądu Krajowego

Kraków dnia 11 lutego 1863 r.
Nycz.

Do
Redakcyi „Czasu® na ręce 
p. Antoniego Kłubukowskiego.

Nr 1611.

Kraków 14 lntego.
Rozporządzeniem  świeżo wydanem  przez 

c. k. M inisteryum skarbu  zakazany został 
wyw óz broni i amunicyi przez G alicyę i Bu­
kowinę do Polski i Rosyi. R ozporządzenie 
to łącznie z rozporządzeniam i rządu  namie- 
stniczego galicyjskiego względem  zakazu 
sprzedaży broni i am unicyi w  Galicyi, o- 
bok policyjno-w oj8kow ych patroli ku  g ra ­
nicom K rólestw a Polskiego i aresztow ania 
osób napotykanych w drodze do K rólestw a 
p rzekonyw ają , i e  A ustrya lubo nie bezpo­
średnio dzia ła  przeciw  pow staniu polskiem u, 
w szelako przedsiębierze to w szystko, co p o ­
w staniu temu może być przeszkodnem . Ze A u­
strya nie przystąp iła  do trak tatu  rosyjsko- 
pruskiego, dla zaw arcia którego w ysłany

by ł jen e ra ł A lvensleben do P e te rsb u rg a ; że 
następnie okólna nota rosyjska o powstaniu 
polskiem  rozesłana  zagranicznym  rządom , 
nie b y ła  w W iedniu w ręczoną; to wyświeca 
ró żn icę , ja k a  zachodzi w polityce pruskiej i 
austryack ie j względem  Rosyi. Jak  w  Prusiech 
nietylko ku Polakom  n iechęć , lecz w zglę­
dy polityki wew nętrznej i zewnętrznej dy­
ktow ały  działan ie niem al zaczepne przeciw  
powstaniu, lubo nieprzekraczającem u granic 
pruskich, tak  w  Austryi nie sympatya dla 
tego pow stania, ale  stosunki do Rosyi i wzglę­
dy na bezpieczne w ew nętrzne położenie k a ­
za ły  ograniczyć się do tak ich  tylko środ ­
ków  , jak ie  zw ykle przedsiębranem i były, 
ilekroć chciała Austrya zachow ać się neu­
tralnie. P raw d a , że neutralność ta  idzie zawsze 
na korzyść Rosyi, bo pozbaw ia pow stańców  
środków  w alczenia w  kraju  zam kniętym  do 
ko ła, lecz dalek i to jeszcze stosunek od 
tego, jak i P rusy  obrały . W edług bowiem  
zapew nień otrzym anych z Berlina, um o­
w a między Rosyą a  Prusam i zaw arta  
za strze g a , że wojsko rosyjskie może prze­
chodzić przez territorium  pruskie bez zło­
żenia broni i operacye sw oje przedsię­
brać z territo rium  p ru sk ieg o , a  naw et na 
w ezw anie kom end rosyjskich wojsko pru­
skie m a działać  przeciw  pow stańcom  czy 
to w granicach swoich, czy naw et w  k ra ­
jach  polskich pod panow aniem  rosyjskiem .

Jest to w ięc zupełne przym ierze dwóch 
m ocarstw  potężnych przeciw  pow staniu wyw o­
łanem u gw ałtam i rosyjskiem i i rozw ijającem u 
się w skutek strasznych prześladow ań i ucisku. 
Arm ia pruska zejdzie przeto na prostych siepa­
czy rosyjskich, którzy na każde w ezw anie ko­
m end rosyjskich staw ić się m ają  i pełnić mu­
szą co im nakazane. Czyż takiego p rzezna­
czenia spodziew ał się „naród  inteligencyi" 
w 50-letni jubileusz w ysw obodzenia się z pod 
przew agi Francyi? Zapraw dę, mniej było 
poniżającem  dzielić z N apoleonem  zwycięstw a 
i olbrzymie jego plany popierać, niżeli służyć 
Moskwie i być ślepym  w ykonaw cą rozka­
zów pierwszego lepszego kozaka. Do roli 
siepacza zeszły dziś Prusy. Niżej zejść już 
niemogą.

KORESPONDENCYA CZASU.

L w ó w  12 lutego.

(H. S.) Powody właściwe odroczenia sejmu nie 
są zagadką trudną do rozwiązania, gdy pośredni* 
z ruchów powstańczych w Królestwie wypłynęły

Władze rządowe wiedziały zapewne bardzo dobrze
0 tem, że koło polskie, tworzące większość sejmo­
wą, nie mogło ohnjętaem patrzeć okiem na sceny 
okropnego dramatu, który odgrywa rząd rosyjski 
w sąsiedniem Królestwie. Każdy z nas, chociażby 
nie był Polakiem nawet, czułby się zgrozą i obu­
rzeniem przejęty na widok okrucieństw dokonywa­
nych tamże. Nic więc dziwnego, że i koło polskie 
sejmu podobnem ożywione było uczuciem. Przeci­
wnie dziwiłby się świat cały, gdyby było inaczej,
1 najsłuszniej nazwanoby każdego z obojętnych na 
los braci wyrodkiem i odstępcą sprawy narodowej. 
Władze rządowe wiedziały zatem tak dobrze jak 
każdy z nas, że w kole polakiem sejmu uczucie 
narodowe musi przyjść do objawu, gdy przecież 
nikt go się zaprzeć ani mógł ani myślał; chociaż 
co do sposobu, w jaki to nastąpić miało, nie było 
zgody.

Część jedna była zdania, że ze względu na so­
lidarność łączącą wszystkich Polaków, sejm nasz 
z obowiązku powinien uroczyście zaprotestować 
przeciw bezprawiom i gwałtom rosyjskim. Że zaś 
solidarność ta jest nam dozwoloną, i objaw tejże 
nie może być poczytanym za zejście z drogi le­
galnej, świadczą najlepiej same traktaty wiedeń­
skie z r. 1815, w których o nas bez nas stano­
wiono. Na podstawie więc tej solidarności miał 
sejm prawo a oraz i obowiązek wystąpić z otwar­
tą skargą przed całą Europą przeciw rządowi ro­
syjskiemu, który zdeptawszy w najdzikszy sposób 
wszelką sprawiedliwość i pogwałciwszy wyraźne 
zastrzeżenie traktatów wspomjuonych, przywiódł 
nieszczęśliwych braci naszychM  rorpaczliwej wal­
ki, a dziś ogniem i c ieczemWula po tatarska i 
w krwi strumieniach radby utopić wszelkie poczu­
cie narodowe.

Ioaczej zapatrywali się ust obo iąaki sejmowe 
drudzy. Wedla ich przekonań winien sejm być za­
wsze na drodze legalnej i w niczem nie wolno 
mu przekroczyć swej kompekncyi. Zadaniem jego, 
wytkniętem przez statut krajowy jest głównie ma- 
teryalno uporządkowanie stosunków prowincyi, a 
oraz przedstawienie wniosków we wszelkich innych 
sprawach, zastrzeżonych redzie państwa. Zdaniem 
więc tej części koła polskiego powinien Bejm ra 
dzić wyłącznie o przedmiotach wskazanych mu eta- 
tutem a tem samem obracać się ciągle w zakresie 
przepisanym i nigdy zeń nie przekraczać. Wiersz 
Hordeyusza: „Si fractus iUabałur orbisa zastóso- 
wany do sejmu naszego nie miał wprawdzie we 
die nich sprowadzać w koniecznej konsekwencji 
wierszu drugiego „inpavidum ferient minae*, ale 
zawsze przedstawiać coś podobnego, t. j. że sejm 
wśród najsilniejszego prądu i ruchu umysłowego 
w całej Polsce winien być ni<.pjrusz?nie sejmem 
tylko galicyjskim, uchwalającym §§ zaprojektowa­
nych ustaw rozmaitych. Każde wyjście po za ten 
obręb byłoby wedle nich krokiem nielegalnym i 
naraziłoby sejm ns rozwiązanie, z czego znównia- 
dające się obliczyć szkody na kraj by spłynęły, 
ściągając zarazem ciężką odpowiedzialność na wszy­
stkich, którzy czrgoś podobnego byli powodem.

Zapatrywanie się takie na obowiązki sejmu i łą­
czące się z niem pojmowanie legalności jest zda­
niem mojem bardzo błędne. Co do pierwszego bo­
wiem niepodobna się zgodzić z twierdzeniem, ja­
koby solidarność narodowa nie wchodziła w za­
kres obowiązków sejmu, który winien przecież stać 
na straży praw przysługujących krajowi. Do rzę

du tych praw należy zabezpieczona nam tylekro 
tnie narodowość i odpowiednie tejże urządzenia, a 
te pozostaną zawsze błogiem jedynie życzeniem, 
jeżeli owa solidarność upadnie, ponieważ żadna 
z cząstek pojedynczych sama przez się nie podoła 
przewadze wpływów ubocznych. Jeżeli zresztą 
same traktaty wiedeńskie w 1 artykule postawiły 
jako zaBadę, że Polakom rozdzielonym pomiędzy 
trzy rządy należą się urządzę hi . i reprezentacye na­
rodowe, toć przyznały nam prawo upominania się 
o urzeczywistnienie tejże w całości, z czego wy­
nika właśnie obowiązek solidarności narodowej, a 
tem samem i obowiązek sejmu naszego zaprote­
stowania obec Europy przeciw rządowi rosyjskie 
mu, który i tych nawet zastrzeżeń traktatowych 
co dn prowincyj polskich pod jego władzę odda­
nych me dopełnił, ale przeciwnie nsjzupełniej je 
pogwałcił. Ozwanie się w sprawie wspólnej nie 
mógłby rząd poczytać sejmowi naszemu za krok 
nielegalny, skoro to ozwanie się nie byłoby prze­
ciw niemu samemu wymierzone, a opierałoby n i 
podstawie legalnej, bo na traktatach, które za 
współdziałaniem tego rządu stanęły. Nikt też nie 
żądał od sejmu, aby zszedł z legalnej drogi, cho­
ciaż się słusznie domagano, aby okazał, że rozu­
mie swe obowiązki i stanowisko swoje, a tem sa­
mem zaufania kraju nie zawiedzie.

Powtarzam raz jeszcze, że jak każdy z nas, tak 
wiedziały i władze rządowe o naradach w kole 
polskiem co do sposohu, w jaki sejm ma objawić 
swoje współczucie dla Królestwa. Narady te były 
wprawdzie poufne, ale nie osłaniano ich znowu 
tajemniczością nieprzejrzaluą, ponieważ przedsta­
wiciele krają nie potrzebowali osłon podobnych. 
Wszyscy zatem wiedzieli o tych naradach i o zda­
niach przeciwnych, a i to uie było tajemnicą, że 
w końcu zaszła zgoda na rzecz, a chodziło tylko 
o formę, o czem wyznaezona przez koło komisya 
miała orzec. Uchwała ta zapadła w kole 6go b. m. 
tj. w piątek, a komisya miała przedstawić swój 
wniosek na wieczorncm posiedzenia koła w nie­
dzielę , tj. 8go. Zanim zaś koło się zebrało, otrzy­
mał marszałek krajowy, jak Wam już doniosłem, 
odezwę namiestnictwa co do odroczenia sejmu. 
Powody odroczenia tego są namacalne. Zbyt dła- 
gie i przeciągłe narady nad tem, czy uczynić lub 
nie krok śmiały, chociaż oparty na podstawie le­
galnej, zwróciły uwagę na siebie, co nie byłoby 
nastąpiło, gdyby koło polskie na posiedzenia 31go 
stycznia było myśl swoją wypowiedziało, jak  so­
bie tego niektórzy życzyli. Po uczynionem już o- 
świadczeniu, nie byłby rząd sejmu odroczył, a do 
rozwiązania uie miałby powodu. Zresztą jesteśmy 
pewni, że dziś nie byłoby rozwiązanie sejmu Da- 
szego w kteresie nawet rządu, ponieważ nie chciał 
by pewnie przy tak widocznem rozdrażnienia umy­
słów w całym krają nakazywać wyborów pos?l 
ijkieb, które bez agitacyi wszechstronnej odbyć się 
nie mogą. Ci zatem, którzy byli przyczyną zwło 
ki, a w końcu sami uznali, że coś zrobić potrze­
ba, stali się powodem odroczenia, przez co nara­
zili kraj na bezczynność sejmu, a tem samem na 
wszystkie owe następstwa, których się tak bardzo 
lękali w razie śmiałego wynurzenia swych ucanć. 
Krok doraźny, ale wykonany z całą godnością na 
rodową a przytem z zachowaniem wszelkich form 
legalnych byłby się udał, gdyby zbyteczne rozwa­
żanie musiało wzniecić u rządu podejrzenie, że 
8.*jm gotów zwiększyć swą uchwałą rozdrażnie­

nie umysłów, czem też Donau - Zeitung A t odro­
czenia usprawiedliwić usiłuje; dodając błędnie, że 
rząd spotkał się tu z życzeniem niektórych posłów 
naszych, czego pewnie żaden z nich nie potwierdzi.

Warszawa 11 lutego.

Q  Zprowincyi dochodzą do Warszawy eodzieu- 
uie wiadomości nietylko o krwawych walkach lecz 
więcćj jeszcze o rzeziach, pożarach przez moskali 
sprawianych. Najazd moskiewski wykazał się w 
całćj ohydnćj swojćj postaci; spadła z niego ma­
ska i wdzimy jego krwiożerczą twarz. Kozacy i 
żołnierze z bronią, nożami i głownią rozpuszczają za­
gony po całym kraju. Sceny straszne, wołające o 
pomstę do nieba, Bą codzienuemi zjawiskami.

Telegram przesłany przez prokonsula rosyjskie­
go na Litwie Nazimowa i zamieszczony w Dzien­
niku, donosi o krwawćj bardzo bitwie w Siema- 
tyczach na Litwie; zawiera on szczegóły dają­
ce możności wywnioskowania rzeczywistego stanu 
rzeczy pod Siemiatyczami, wywnioskowania mó­
wię, gdyż niemając telegrafów ua naszą usługę, 
nie mamy jeszcze doniesień od naszćj strony. Te­
legram rosyjski mówi, że moskale stracili 12stu 
ludzi, z których, jest 6ciu oficerów; dalej mó­
wi, że ranieni zostali w nocy przy napadzie na 
powstańców. Rano zaś dopiero jenerał rosyjssi, jak 
twierdzi, przypuścił szturm do miasta, że zniósł 
powstanie, że rannych i zabitych jest 1000; nie- 
powiada przecież, czy z obu stron tylu poległo, 
czy on stracił, czy też powstańcy powyższą liczbę. 
Sam przyznaje, że miasto spalił. Wiadomości do­
kładnych ze źródeł polskich jeszcze nie mamy — 
wieści mówią, że oddział powstańców który po bo­
ja  pod Białą przeszedł pod Niemirowem przez Bug 
ua Litwę, lub też jeden z oddziałów z Węgrowa który 
przez Sokołów pomaszerowała, następnie przepra­
wił się przez Bag na Litwę, zajął Siemiatycze. 
Jenerał Maniukin znany z okrucieństw na Kauka­
zie i z bezprawi w Płocku, ruszył ze znacznemi 
siłami od Białegostoku, z zamiarem zepchnięcia 
powstańców do Buga i wparowania ich napowrót 
do Kongresówki. Przybywszy do Siemiatycz w 
nocy 6go lutego r. b. rozpoczął walkę. Dopiero je­
dnak uazajutrz zaczął bombardować miasto. Pół 
dnia trwało bombardowanie, a potem szturm przy­
puścił do zupełnie nieufortyfikowanego i całkiem 
otwartego miasteczka. Bój przed szturme m był zacię­
ty, również zacięcie walczył oddział który zakrywał 
porządny marsz dalszy powstańców w głąb Litwy. 
Poległych z obu stron ma być wiele. Moskale nie- 
dopiąwszy swego zamiaru, bo nie przeciąwszy m< r- 
ezu powstańców, wpadli do palącego się miasta i 
ludność bezbronoą wymordowali. Oto, jakie szcza 
góły otrzymaliśmy z wieści prywatnych i z głó­
wnego rosyjskiego sztabu.

Wąchock także był spalony — został tylko ko­
ściół i apteka, ludność bezbronną miasta wojsko 
mordowało *).

*) Szczegóły o walkach i wypadkach dawniejszych 
pod Wąchockiem od Igo do 4go t. m., które tu poda­
je korespondent, opuszczamy, gdyż są dawno znane na­
szym czytelnikom a nic nowego nie dodaje korespon­
dent; o późniejszych zdarzeniach w poludniowćj części 
sandomierskiego jeszcze nie wie. Dodamy tu zaś, iż roz­
puszczona wieść o rozbiciu Langiewicza jest zupełnie

Część Literacko-Artystyczna.

LISTY ze W SCHODU 

pisane przez K s i ę d z a  K ą j s i e w i c z u . )

L i s t  U.

Adryanopol 16 sierpnia 1862 r.
Obiecałem wam w zeszłym liście zdać sprawę 

z*wycieczki mojej do Bulgaryi; uiszczam się dziś 
i  tej obietoicy po powrocie z Filippopoli, zatrzy­
mując się tutaj dla wypoczynku Dnia 28go lipca 
siadłem w Stambule na mały parowiec turecki, 
pływający do Rodosto i napowrót. Ciasnyć on > 
brudny, ale jakże mi się teraz wygodnym wydaje 
po talikaeh (telegacb) tareckicb. Turcy roztasows-li 
się na pokładzie na swoich piernatach i dywanach; 
ja z kupcem cbrześciańskim z Rodosto siedzieli 
śmyjna niskich stołeczkach drewnianych. A że mój 
sąsiad siedział na przejścia, murzynka jakaś brzyd­
ka kopnęła nogą jego stołek: r/adki dowód da­
wnej pogardy Turków dla cbrześciac. Fanatyzm u- 
gólnie mniej się w niewiastach przechowuje. Była 
to niby tona jednego Imana, synek jej też cho­
dził po pokładzie z wielkiem zadowoleniem ze 
swoich czarnych nóżek, równie świecących się choć 
trochę bladziej, od lakierowanych jego trzewicz 
ków. Płynął z nami agent konsularny heleńsiu 
przeznaczony do Adryanopola. Myślałem sobie, te 
zapewnie jedzieiny działać w zupełnie przeciwnym 
kierunku. Bardzo się lękał rabusiów po drodze i 
namawiał nas by wziąść mcóstwo zaptiech (kon 
nycb policyjnych); ale my wiedząc, te nigdy nic 
bronią podróżnych, a często są w zmowie ze zł0 
dziejami, niechcieliśmy próżnego wydatku podej 
mować. Pomimo naszych uwag, przybył on Później 
do Adryanopola w eskorcie pięciu takich obdarta 
sów, darmojadów.

Misyę w Rodosto dla 60 Europejczyków obsłu 
goje dwóch Franciszkanów konwentualnych; bodaj 
od czasów Rakoczego emigranta siedmiogrodzkiego, 
który ta z towarzyszami swemi osiadł i dom z ko 
ściołem wewnętrznym wybudował. Niedawno poto 
mek tego Rakoczego przyjeżdżał do Rodosto, by 
zebrać pamiątki i nazwiska kilkudziesięciu Węgrów 
tam pogrzebanych; ale fanatyzm Greków i Ormiao 
schisuiatyków nawet kamieni grobowych nie oszczę

dził. Zajechałem do tych ojców mając list polecalny 
od ich przełożonego z Carogroda, i gościnnie zo 
stałem przyjęty. Nazajutrz rano z wielką pociechą 
duch z mszą ś. odprawiłem.

Nie sądzę, aby spragniony podróżnik stepów 
afrykańskich, z większem weselem witał oazę i 
zdrój wody, od tego, jakiego doświadcza kapłan 
kiedy w kraju niekatolickim spotka kościół i Naj­
świętszy Sakrament. Pamiętam, że przed laty kil- 
luuastu czekałem przez dni parę na śp. ojca mo- 
ego w protestanckim Altenburgu saskim: zdawało 

mi się doprawdy jakoby Boga na świecie nie było. 
Tu ile razy nocuję w domu zakonnym, zapomi 
nam gdzie jestem, zdaje mi się żem w Europie, 
we Włoszech, dopiero śpiew meuzzina albe widok 
turbanu wytrzeźwia mię z mego złudzenia.

Co do dalszej podróży miałem do wyboru, czy 
być upieczonym ua koniu, pod słońcem sierpnio- 
wetu, w czarnym moim stroju, czy też zostać zbi 
tym i uznojonym w talice tureckiej: wybrałem o- 
statnie złe, które przynajmniej głowę mają cd po­
strzału słonecznego zabezpieczało. Kiedym ujrzał 
telegę z niską budą, konia zaprzężonego w duhę 
i hi Jobie i szorki moskiewskie, powiedziałem so­
bie: „ma Dacbińsbi słuszność, że Moskale są Tur­
kami, co do języka tylko zesłowiańszczonemi."
I Bułgarzy (wyjąwszy górali mianowicie na północ 
Sofi) mają typ mocao poiurczony, czy to w sku 
ttk  pomieszania się z pierwszemi podbój cami z uad 
Wołgi, czy zdrugiemi. Za to mój talikadzi dziwnie 
na Turka nie wyglądał, wysoki, smukły, biały, ru­
miany, z dużem błękitnem okiem: ile kto wypo­
wie pochodzenie Turków, którzy do ostatnich cz i 
sów, byli nie tylko panami mienia cbrześcian, ale 
nadto ich żon i córek! Wewi^dowałem się nare­
szcie do onsj budy tatarskiej, i rad nie rad, po 
mimo protestacyi sztywnych moich europejskich 
goleni musiałem usiąść po tureckn, inaczej za każ­
dym podskokiem telegi głową o obręcze budy u- 
derzyłem. W poprzek niewygodniej jeszcze, ale ja­
ko człowiek nazwyczajony już do takiego położe­
nia, siedział mój Yani, Grek nawrócony, któregom 
wziął dla znajomości języka tareckiego, Dziwna 
rzecz, to tu wszystkie ludnoście mówią po turecka, 
choć rząd ani administracyjnie, ani służbą wojsko­
wą do tego chrześcian nie wkładał; gdy tymcza­
sem Austrya np. niemogła przewieść by jej dziesięć 
narodowości po niemiecku się nauczył \  Co więcej 
Polacy w Prusiech, pomimo szkółek przymusowych 
i administracyi niemieckiej i służby wojskowej, 

I bardzo rycbło po niemiecku zapominają. Nadto sły- 
I szałem Bułgarów śpiewających pieśni tureckie z

zadowolnieniem kaprala galicyjskiego powtarzające­
go jo. Dowód to mocnego wynarodowienia, kiedy 
naród podbity śpiewa pieśń narodu podbójczego, 
a jeszcze chrześciański muzułmańskiego.

Jechaliśmy dzień cały tj- osiem godzin drogą o 
kropią (która w zimie musi być niepodobną do 
przebycia dla głębokich jam i wybojów), krajem 
pustym a urodzajnym; tylko bydło szukające ską­
pej wody i skąpszego jeszcze cienia wskazywało, 
że po bokach muszą być czyfiiki (folwarki): nau- 
myśluie może zdała od drogi zbudowane dla u- 
chronieuia się od rabusiostwa przechodzącego ioł 
dactwa.

Na nocleg bardzo wcześnie zajechaliśmy do mu­
zułmańskiej wioseczki Karakarli do niepoczeauego 
khanu, i wraz mnie uderzyło klekotanie bocianów; 
inne zaś ptastwo obsiadło gęsto minaret i kopułę 
meczetu. Ludność była zajęta młóceniem, powiem 
raczej wygniataniem pszenicy, bo człowiek stojąc 
na małych saneczkach opatrzonych u dołu ostremi 
kamykami jako skałkami u strzelb dawnych jeździ 
po tokowisku UBłanem snopami. Czyszczą zaś ziar 
ao jak na kampanii rzymskiej, jako za czasów bi­
blijnych wiejąc niem pod wiatr. Posłyszałem też 
po raz pierwszy i wiejską muzykę turecką, ob 
chodzącą tokowiska i zbierającą para (szelągi). 
Dwóch cyganów (których tu pełno już tu niby 
chrzczonych, już niechrzczouych) siedząc na pię­
tach wygrywało one płaczliwe i monotonne nuty 
ludowe, których nasłuchałem się w Stambule, ale 
ułożonych uczenie przez Do-Jzettego, brata sławne­
go kompozytora, kapelmajstra wojskowego Sułtana. 
Mieli też ze sobą starego tarka bijącego, choć nie 
w takt, ale ze znaczącą miną w tołombas i mu­
sztrującego wzrokiem małego chłopaka pomocnika. 
Cyganie wodzili go zo sobą zapewne dla powagi 
i jakoby rodzaj rekomendacji w obec Turków, jak 
to młodzi pisarze we Francyi starają się aby jaki 
•znajomy literat przedmowę do ich książki napisał.

Podczas gdym leżąc na rozesłanej na ziemi rc-
góżce robił te postrzeżenia, ściągały się inne te­
legi o mniej rześkich szkapach, lub które późni j  
od nas ruszyły z miejsca. Zebrało się ich dziesięć 
i dwie bryczki (z rzeczy i * nazwy) zakryte, wio 
zące harem jakiegoś dostojnika. Zanotowałem so 
bio te bryczki, by się o podobną w Adryanopola 
postarać. Jak każdy Europejczyk, musiałem być 
lekarzem. Iman towarzysz mój ze statku parowe­
go, powrócił się z telegą » potłukł. Pytał mnie o 
radę: kazałem mu przykładać kompressy pryszni- 
cowskie przez noc i wyleczyłem; za com i u niego 
i u reszty Turków zyskał sympatyą.

Nazajutrz ruszyliśmy karawaną, choć późno. 
Uważałem ze Turcy nie radzi puszczać się w dro­
gę przed wejściem słońca, a przed zajściem jego 
na nocleg koniecznie zajeżdżają, wyjąwszy tych 
którzy latem konno po nocach podróżują. Spodzie­
wałem się, że jak  się doBtaniemy do wielkiego 
gościńca prowadzącego ze Stambułu do Adryano­
pola, nie będę tyle kołatanym w mojej teledze. 
Marno złudzenie! Droga ona podobna do naszych 
prowadzących oda wsi do wsi. Szeroka bardzo, bo 
każdy jedzie czy średnim szlakiem, więcej utar­
tym, czy też na prawo albo na lewo, jak mu się 
podoba, MoBty tu tylko kamiene lepsża, przynaj 
amiej były, bo dziś zwykle latem woźnice wolą 
przejeżdżać płytkie rzeczki pod moBtem, albo o- 
bok niego. Nocowaliśmy dnia następnego w Hafsa, 
dość sporej mieścinie, którą Guide mój wskazuje 
mniej więcej za punkt, gdzie żywioł bułgarski nad 
greckim przemagać zaczyna. Istotnie stanęliśmy 
w khaaia u Bułgara zgreczonego. Parobczak jego 
także pomimo swojej fustanelli, (spódniczki albań­
skiej) wyglądał na uajrodowitszego Maćka mazo­
wieckiego, a jednakjzapytany odemoie czyby był 
Bułgarem czy Greezynem, odpowiedział z dumą, 
że jest Rzymianinem, jak się Grecy bizanccy na­
zywali. Biedni ci Bułgarzy, nie dość że im Turcy 
całą warstwę wyższą społeczeństwa w pień wycięli, 
ale i odtąd cokolwiek się przez handel wzbogaci­
ło, greczyło się z próżności, a zarazem zarażało 
się pychą grecką, równie nie do uleczenia jak ni 
czem dziś nieusprawiedliwioną. Może obecae ja­
kiekolwiek przebudzenie się narodowe Bułgarów, 
i mocna nienawiść ku Grekom, powściągnie już te 
zaprzaństwa rodowe.

Nietyłko nasz Duchiński, ale już i cudzoziemcy 
wpadli na tę uwagę, żg jeżeli są potomkowie da 
wnych Greków to chyba na wyspach; na lądzie 
stałym bowiem jest to mięszanina Albańczyków i 
Słowian zgreczonych. Nazajutrz rano po dwóch do 
trzech godzin drogi, po wymieaięciu ogromnej 
karawany ładownych wielbłądów rozwinęło się 
przedemną panorama Adryanopola, na wzgórzu 
przy zbiegu trzech rzek, Maricy (dawnego Herbu) 
Tondzi i Ardyi zbudowanego przez cesarza Hadry- 
ana (117--136 po Chrystusie). Rychło Adryanopol 
zakwitł, jako stolica prowincyi a potem został dru 
gą stolicą cesarstwa wschodniego. Pod tem mia­
stem Konstanty zmógł Licyainsza (323), a Walens 
zniesiony został od Gotów (378). Tu r. 811 król 
bułgarski Krem zwyciężył, a r. 1360 Tarcy nu ru­
inach królestwa bułgarskiego osiedli się w Euro 
pie, i mieli tu swoją stolicę aż do wzięcia Caro-

grodu; a kilku sułtanów później jeszcze mieszka­
ło. To też Bayezyd II, Murad IY a szczególniej 
Selim II, ozdobił tę drugą stolicę swego państwa 
wspanialemi meczetami, które obecnie wydatnie 
mi się przedstawiały. Przypomnę jeszcze, że w r. 
1829 Cybicz z 13,000 niedobitków zmusił Turków 
do podpisania traktatu pokoju w Adryanopola.

Niepewny czy X. Malczyński ma dla mnie przy­
gotowane mieszkanie, a czując potrzebę wypoczę­
cia, kazałem się zawieść do greckiej wsi Karę 
gacz, gdzie są villegiatury letnie wszystkich zamo­
żniejszych kupców tutejszych europejskich, gdzie 
też i O. Franciszkanin na lato osiada, mając tam 
drugi kościółek i domek i tylko w niedziele z drugą 
mszą do miasta dla mniejszości swoich owieczek 
dojeżdża *). Miałem list do tego zakonnika od je­
go przełożonego z Garogrodu, i rzeczywiście mó- 
głem odetchnąć chwilę pod gościnnym jego da­
chem. Wszakże X. Malczyński najmujący od tegoż 
zakonnika mały domek obok kościoła w mieście 
dla siebie i nawróconego młodego księdza gre­
ckiego, miał jeszcze i dla mnie pokój, i przyje­
chał rychło mnie zabrać.

Jak Stambuł tak Adryanopol, choć jedoo z pię­
kniejszych miast tureckich, lepiej daleko wyeląda 
zdaleka niż z bliska. Trudno nam europejczykom 
pogodzić się z ulicami ciasnemi;, krętemi, brudne- 
mi i niegodziwie brukowanemi. Sąć i duto domy, 
ale nie monumentalne, z drzewa i gliny budowane. 
Jakkolwiek Grecy i Bułgarzy zamieszkują osobne 
części miasta, wszakże Tarcy w Adryanopola 
znacznie przemagają; zaś powszechnie używany 
zielony kolor proroka do turbanów męzbkh i su­
kien a płaszczyków niewiast, wskazuje, że duch 
muzułmański tu jeszcze żyje.

Nie myśliłem jednak tą razą oglądać miasta, 
zwiedziłem przedmieście bułgarskie Kieszane i no­
wy kościółek unicki co mnie więcej obchodziło. 
Poznałem ks. Rafała, który dyakonem jeszcze, 
był z księdzem Sokolskim w Rzymie, dwóch iu- 
uych księży ze sąsiedniej parafii unickiej, i kiRu 
caoróodiycA. Odwiedziłem pana Chamnpoiseau kon­
sula francuskiego do którego miałem list polec Joy. 
Młody to, zdolny i osobiście najlepiej usposobiony 
dla unii urzędnik. Bnlgaryą zaa doskonale, gdyż 
całą, urzędując jeszcze w Ftlipopoll, konno obje­
chał- Jest przy nim drogmanem, pan Podłujski 
(migrant z r. 1848, który mi chętnie usługi swoje 
ofiarował. (D. c. n.)

*) Kolonia europejska w Adryanopola nie przenosi 
300 oBÓb.
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Oddział powstańców który stał w Kazimierzu pod 
wodzą Zdanowicza, stojący teraz w Saudomirskiem, 
w odpowiedzi na egzekucyą czterech powstańców 
w Ln blinie, z których jeden nazywał się Barszczew­
ski, odesłał jen. Chruszczewowi czterech wolnych ko­
zaków, którzy byli w polski ćj niewoli. Być może, 
że francuz zrozumiałby taką mowę, ale na moskali 
nie robi ona wrażenia i jego dzikości nie zmniej- 
Bzy, i zdaje się, że powstańcy pomyślą o prawie 
odwetu. Powstańcy którzy bili się pod Radami 
Bolimowskiemi, w podobny sposób postąpili; pu­
ścili wolno 4 oficerów będących w.uiewoli, a rząd 
w ogłoszenia powiedział, że ich wojsko Odbiło. 
Spodziewać się jednak należy, że jeżeli podobne 
a bardzo szczytne postępowanie powstańców, nie 
skłoni wojska do porzucenia lab złagodzenia swo­
jego barbarzyństwa, nasi nżyją prawa odweta, 
którem j a t  pogrożono.

Dnia 6go łntego 50 ntszych kosynierów prowa­
dząc dwa wozy z kosami, wstąpili na m8zlł d() 
wsi Ksrmewa pod Makowem w Pułtuskiem (w Pło­
ckiem) a przy wozach postawili szyldwach. W tom 
pokazują się kozacy, szyldwach broni się i strzela, 
nasi wyszli z kościoła i wozy uprowadzili do la­
su, gdzie kozacy na nich napadli. Zbili kozaków, 
zabiwszy im 17 ładzi i 15 ranili i bocznemi droga­
mi dążyli w stronę Podośca. Zboczywszy z drogi, 
nie mogli prędko śpieszyć, kozacy więc zdąż; li 
ich doścignąć z wojskiem kilka kompanii wyno- 
szącom i otoczyli ich w lesie a rano 8go lutego na­
padli. Bronili się nasi walecznie przeciwko prze­
ważającym siłom, jeden z nich po długićj wake 
padł dopiero gdy sześć bagnetów w nim utopili. 
Moskali zginęło w tćj utarczce 70, naszych 20 
zginęło, prócz ośmnastu, których mocno rannych 
wzięto do niewoli. Zginął pomiędzy innymi Tytus 
Sztejnkeller i Pomaski b. uczeń szkoły genneń- 
skićj.

Moskale po bitwie Węgrowskićj (w Podlaskiem) 
nie dość, że mieszkańców miasta zrabowali i wszy­
stko zniszczyli, ale także spalili jeszcze kilka wsi 
okolicznych, głównie zaś zrabowali wieś Szaruty. 
Takie to postępowanie rządu rosyjskiego nazywa 
jego organ Dziennik Powszechny bohaterstwem, a 
łagodne postępowanie powstańców rozbójniczem.

Pod Janowem w Lubelskiem, około wsi Słupie 
Modliborskie starł się mały oddział powstańców 
z nie o wiele przeważną liczbą piechoty rosyj­
skiej. Piechota poniósłszy stratę zmuszoną była do 
odwrotu, a powstańcy pozostawili na placu zabi­
tego jednego i ciężko rannego drugiego towarzy­
sza. Niewchodząc do wsi, udali się w przyległe 
łasy. W kilka dni po tej utarczce do Słupi Mo- 
dliborskiej wpadł oddział wojska rosyjskiego i we 
dworze wszystko co było pod ręką zagrabiouem 
zostało. Właściciel Gorzkowski, udał się we wto­
rek d. 3 Intego do jenerała z użaleniem, ale gdy 
powróciwszy do domu we czwartek dnia 5 lutego 
wydalił się do sąsiedztwa zostawiając w doum 
młodszego brata , dwór modliborski otoczonjm 
został przez żołnierzy, którzy dali ognia z ka­
rabinów do okien i wpadli do mieszkania G-orz- 
kowskiego, którego zraniwszy i pobiwszy, związali 
i wyrzucili w śnieg, a sami rozpoczęli rabunek i 
zniszczenie a dopytując się o starszego Gorzkow- 
skiego mordowali i bili służbę dworską. Gorzelauy 
padł na dziedzińcu przeszyty kulą, a chłopiec 
kuchcik bity i kaleczony z obawy WBkazał kauce- 
laryę, gdzie się pan miał znajdować, a  korzysta 
jąc z bójki pomiędzy żołnierzami wszczętej o po 
dział kilkunastu rubli w srebrze, znalezionych w 
biórku, wymknął się do kredensu i tam wlazł w 
komin. W czasie tego napadn, obywatel sąsiedniej 
wioski Wolicy, p. Solman, siedząc przy żonie poło­
żnicy, na odgłos wystrzałów, wyskoczył przed ga­
nek, gdzie przez przybyłych kozaków poch wyco­
ny, zbity i poraniony, gdy przyprowadzonym zo­
stał do dworu Modliborze, żaląc się oficerowi Za­
wadzkiemu czy też Wasileskiemu, został w od­
powiedzi pchniętym przez tegoż kiudżałem i padł
zabity na miejscu *)• . . . . .  .

Dowiaduję się w tej chwili o następującym 
szczególe z Siemiatycz, jen. Maniukin wysłał parła 
mentarza z oświadczeniem, że miasto wyrzniętem 
zostan ie , żeby więc kobiety i dzieci wychodziły z 
niego. Odebrał odpowiedź od kobiet: „Tutaj żony 
giną tam gdzie i mężowie, a dzieci padają obok 
rodziców." Po bitwie z powsiańcami i wyjściu ich 
z miasta ton łupieżca dał rozkaz rzezi i rabunku. 
Połowa miasta wyrżniętą została, rabunek rozpo­
czął się od pałacu dziedzica senatora Feucza. W 
obec takiego postępowania, nie zostaje nic innego, 
jak  tylko wszystkim uzbroić się, i bronić s ę do 
ostatka. Rzezi syryjskie bledną obok rzezi w Pol­
sce dokonywanych przez Moskali, a liczba ofiar, 
które padły pod nożem Druzów w Syryi stokro 
tnie jest mniejszą od ofiar mordowanych przez 
wojska rządu rosyjskiego, nazywającego się bez­
wstydnie cywilizowanym. Barbarzyńca 1

Do Rawy dnia 9 lutego wszedł oddział, który 
walczył pod Radą Bolimowską. Orły rosyjskie 
zrzucone a władze narodowe zaprowadzone, kasa 
rządowa z 4,000 r. zabrana. Ludność wiejska z 
płaczem radości i z wielkim entuzyazmem witała 
tam powśtańców. Nieliczny oddziałek bolimowski, 
już opuścił Rawę.

W Płockiem po złożenia dowództwa naczelnego 
uił zbrojnych województwa przez p. Bończę, objął 
dowództwo p. Zygmunt Padiewski. Siły powstań 
cze w Płockiem, dotąd są nieliczne. Usposobienie 
ludności jak  najlepsze.

Otwarty list ks. Kajsiewicza drukowany w Ty­
godniku katolickim doczekał się reprednkcyi w or­
ganie rosyjskim urzędowym t. j. w Dzienniku po ­
w s z e c h n y m ,.  Umieszczone były tylko wyjątki, przez 
co tem .iięccj zapewne tak rażą nieprawdą i nie­
znajomością k ra ju , stronnictw, ich zasad i spraw, 
które Polską poruszają; jeszcze więcaj razi nie­
znajomość autora co do systemu rządu rosyjskiego 
i jego postępowania. List teu wywołał tutaj wiel- 
kie oburzenie i boleść } iż rodak piwa na krivi^ 
zbroczonych braci. Listy takie rodzą właśnie roz­
dział w narodzie, który wywołują owi z b łą k a ł 
w doktrynach kapłani Cbrystuaówi, jak ks. Kaj-
stewicz.

W a r s z a w a  11 lutego.

•{- Pośpieszamy wam przesłać autentyczne wia 
omości o starciach zaszłych między powstańcami

fałszywą- Szkodę tylko przynoszą szerzący mylne wie­
ści których nie Bprawdzili, a jednaką szkodę sprawia 
przesada na jedną lub na drugą stronę, szkodzą tak 
ci który malują WBzystko w różowych, jak ci co w 
c z a rn y c h  przedstawiają rzecz barwach. P. R . Oz.

łj  Dokładniejszą nierównie wiadomość o tym mor­
dzie Dopełnionym przez wojsko rosyjskie podał nasz 
korespondent z miejsca mordu w liście zamieszczonym 
przed dwoma dniami.

a wojskiem w okolicach Bolimowa, w Podlaskiej, 
Augustowskiem i w Siemiatyczach na Litwie.

Po obu stronach kolei warszawsko-wiedeńskiej 
zebrały się dwa oddziały powstańców, z których 
każdy do* 300 ludzi liczył, uzbrojonych w kosy, 
strzelby i rewolwery. Jeden z nich się rozłożył o- 
bozem po prawej stronie drogi żelaznej, w bok 
od Rudy Guzowskiej, w lasach między Wiskitka­
mi i Bolimowem, drugi z lewej strony stanął mię­
dzy stacyami Radziwiłłowem a Skierniewicami.— 
Oddziały te miały rozkaz odbicia rekrutów tranu 
portowanych koleją do Warszawy, przejmowania 
depesz urzędowych i brania w niewolę przejeżdża­
jących oficerów rosyjskich. Rozkazy zostały nieraz 
z wielkiem wykonywae powodzeniem, zawsze je 
dnakże bez nadużyć i gwałtów, z poszanowaniem 
własności prywatnych i z wszelką względnością 
dla zabranych jeńców.

Moskale z dwóch stron w znacznej sile wyru­
szyli ku Bolimowa i wedle raportu rosyjskiego 
zwykle pełnego fałszów, znieśli tameczny obóz na 
dniu 6 lutego ’). Bliższe szczegóły walki a zwła­
szcza okrucieństw, których się wojsko po rozpra­
wie na pobojowisku dopuściło i o czem raport zu 
pełnie przemilczał, tak nam naoczny a wiarogodny 
świadek powiada.

„Dnia 5go lutego przybył do Wiskitek silny pa­
trol kozacki i wypytawszy się mieszkańców tame­
cznych o drogi, skierował się ku lasom Bolimowskim, 
dotarł na niecałe pół wiorsty do obozujących po­
wstańców i wrócił do miasta. Niebawem nadeśą 
gnęły wojska wysłane z Łowicza i Warszawy, a 
dnia następnego z pierwszym porankiem z d-;vóch 
stron na obóz uderzono. Rozprawa była zacięta, 
a przed wieczorem już moskale wrac&li z po­
śpiechem przez miasto, wioząc za Bobą 4 wozy 
rannych żołoierzy, furę kos i dubeltówek, oraz kil­
kunastu skrępowanych jeńców. Na miejscu boju 
pod każdym niemal krzakiem odzywały się prze­
raźliwe jęki konających, a ciała zabitych tak były 
poraniono i pokłute, że rzadko u którego z tych 
nieszczęśliwych twarz można było rozeznać. Opo­
wiadający dostrzegł opodal śród gąszczu sześć 
trupów, związanych po trzech razem plecami do 
siebie, z pogruchotanemi zupełnie głowami, z po­
szarpaną odzieżą, leżące w kałuży krwi skrza 
płej. Byli to zapewne ujęci i na miejscu zaraz 
zamordowani przez żołnierzy powstańcy. Kiedy 
tenże sam powracał dnia następnego z rana przez 
plac boju, wszyscy leżący w lesie tak ranni jak  
zabici, odarci byli przez żołnierzy z wszelkiej o- 
diieży, a nawet obawia, i rozstawiony gęsty łań* 
cuch kozaków nie dopuszczał okolicznych miesz­
kańców dążących z pomocą. Dopiero około połu 
dnia zdołano przewieść do lasu furę słomy, na któ­
rą złożono na pó ł zmarznięte ciała konających. 
Kilku z nich udało się wykraść nad wieczorem 
z pod czujnej straży i zawieść do pobliskiej cba- 
łupy, gdzie nieszczęśliwi po kilku godzinach wy­
zionęli ducha. Między trupami, z których każdy 
kilkunastu ranami był okryty i pokłóte miał pier­
si, krzyże i głowę, znaleziono niektórych w cien 
kiej bieliznie lub kaftanach łosiowych z metalowe- 
mi guziczkami."

Otóż szczegóły świadczące o bezprzykładnem w 
dziejach cywilizowanego świata rozbestwieniu mo 
skiewskiego źołdactwa, rozpojonego wódką i pastwią­
cego się nad rannymi przeciwnikami z okrucień 
stwem bez granic. ®)

Przechodząc do wiadomości nadeszlycb z Pod­
laskiego, podajemy je  wam w chronologicznym 
porządku,

Dnia 31go stycznia o godzinie l l ę j  w nocy za­
atakowali powstańcy w liczbie 2000 pułkownika 
Nostitza, który maszerując od Brześcia, stanął o- 
bozem w Białce pod Białą z swym oddziałem pie­
choty, konnicą i 2 działami. Po uporczywym dwu­
godzinnym boju, powstańcy odparłszy Nostiza któ­
remu dosyć ludzi ubili, a  sami 42 żołnierzy stra­
cili, wykonali porządny odwrot ku Janowu. 
Oddział ten posunął się dnia Igo lutego ku Bu­
gowi i zaczął się przez rzekę przeprawiać. Woj­
sko rosyjskie zdołało tylko doścignąć tylną straż 
i ubiło z niej 12tu ludzi a 7miu wzięło do niewo­
li 8). Tymczasem powstańcy w głównej sile szczę­
śliwie Bug przebywszy, zatopili promy pod Gnoj- 
nera i Janowem, a bezpieczni od dalszej pogoni 
stanęli w Niemirowie. Siły ich składające się z 
trzech połączonych oddziałów z Ciechanowca, Bia­
łej j  Łosicka, wynoszą razem około 2300.

O ntarczce pod Siemiatyczami ua Litwie, o któ­
rej jen. Nazimow w szumnym a kłamliwym tele­
gramie swoim powiada, że po zaciętej walce znie­
siono cały oddział powstańców, zabito do 1000, 
żadnego nie mając z moskiewskiej strony zabite­
go i kilku tylko rannych, dowiadujemy się co na­
stępuje: W Siemiatyczach siła powstańców nie 
przenosiła liczby 300 z pobliża zgromadzonych o- 
chotników. W piątek tj. 6go b. w. padło kilką 
strzałów między forpocztami, w sobotę zaś zbliży­
ło się wojsko z rana pod miasto, a wysławszy 
parlamentarza zażądało poddania się bezwarunko­
wego Dzielną gromadka z pogardą odrzucając 
propozycyę Moskali, oświadczyła, że gotowa wal-' 
czyć i zginąć za ojczyznę. W ówczas zaczęli Mo­
skale z dział rzucać palne kule do miasta, w któ 
rem wybuchł na kilku tdrazu miejscach gwałto-

uy pożar. Wojsko przypuściło szturm na bagnety, 
powstańcy wśród płomieai bronili Bię z rozpaczą 
i bohaterskiem męztwfim i wszyscy wierni danemu 
hasłu polegli na placu. Walka trwała do zmroku, 
roasto zgorzało do szczętu. Rozjuszeni Moskale 
o  tylko mogli złnpili i zrabowali, — podobni ra 
czej do dziuiej hordy Tatarów, aniżeli do wojska 
regularnego jednego z mocarstw europejskich.

Z Augustowskiego donoszą nam o krwawej choć 
małej potyczce pod Czystą Budą w dniu 2 lutego. 
Zebrany tamże oddział ochotników, z których 150 
nzbrojonych w strzelby i rewolwery, 16tu zaś w 
kosy i ćwiczący się w mustrze pod wodzą Ja- 
trzębskiego, obywatela ziemskiego a byłego ofi­

cera rosyjskiego z korpusu litewskiego, został o 
godzinie 4tej z południa uwiadomiony przez wło­
ścian, że się zbliżają huzary. Jastrzębski skiero­
wał natychmiast swój mały hufiec przez łąki ku 
pobliskiemu lasowi, gdy nagle z dwóch stron się 
pojawiły trzy szwadrony huzarów, z których jeden 
zajął stanowisko przed lasem, odcinając powstań­
com możność schronienia się w nim. Cbcąę się 
przedrzeć koniecznie do lasu, uderzyli powstańcy

*) O potyczce pod Bolimowem podaliśmy dawniej kil­
ka doniesień i podaje je także korespondent nasz ©  w 
l.śde powyższym. (P. R. Cz,)

®) O pomyślnej dla powstańców ntarczce w lasach 
skierniewickich stoczonej przez drugi oddział powstań- 
iótv nad koleją z gwardzistami rosyjskimi, nie pisze 
korespondent. (P. R. Cz.)

3) O potyczce pod Białą i pochodzie ztamtąd po­
wstańców na Litwę przez Niemen, douieślimy już da­
wniej. P. R. Cz.

z okrzykiem „niech żyje Polska!“ na nieprzyja­
ciela. Walka była zacięta; złamano huzarów i 
szczęśliwie dobieżono do eeiu. Niestety! zginął 
wódz dzielny na placu cięty w głowę pałaszem, 
zginął jak  bohater, okupując swą śmierć śmiereią 
pięciu moskali, których w rozpaczliwym boju tru­
pem położył. Obok wodza padło 9ciu innych, ro­
asts się w lesie rozpierzchła. Moskale stracili trzy­
dziestu kilku huzarów i jednego oficera. Zdoła­
no jednak unieść z pobojowiska 12 rannych po­
wstańców.

W Warszawie ogromne panuje oburzenie. Organ 
rządu rosyjskiego Dziennik Powszechny, takich bar­
barzyństw i morderstw dopuszczającego się, w dzi­
siejszym nawerze w artykule kłamliwym i gnie­
wnym wzywa starszyznę iniejską i właścicieli war 
sztatów, aby się starali opamiętać zbłąkaną mło­
dzież przez „podżegaczy" i „przywódzców stron­
nictwa wywrotu", i odwrócić ją  od opuszczenia 
pracy i uchodzenia tajemnego do „band" powstań 
czych. Prowokacyjny ton rosyjskiego Dziennika 
pobudza tylko mieszkańców nie uspakaja dodaje o- 
gnia do pożaru, który rozniecają gwałty, morder­
stwa i pożogi przez rząd rosyjski popełniane.

P o z n a ń  12 lutego.

Wypadki zaczynają iść przyspieszonym biegiem. 
Zaczynam od wiadomości, która jeśli się sprawdzi, 
jest nieobliczoaych następstw i niesłychanej donio­
słości. Posener Ztg, połnrzędowy organ tutejszej 
polieyi i władz administricyjoycb, donosi we wcz o. 
rąjszym swym numerze z Berlina, iż w skutek 
wojskowej konwencyi zawartej między dworem 
Petersburgskiia a Berlińskim przez, jenerała von 
Alvensleben, dwa korpusy Prusaków wkraczają do 
Królestwa kongresowego. *) W obce podobnej de- 
hluracyi gabinetu Berlińskiego, zastrzegł sobie po­
dobno ambssador austryacki stanowczą odpowiedź 
aż do zniesienia się ze swoi?a rządem; francuski 
zaprotest wał, nie stawiając wszakże zagrożeń w 
rązie nieusłuchania swego protestu; (Anglia do pro- 
testacyi groźbę dołączyć miała). Tak brzmi na czele 
gazety, wielkiemi rozstawioaemi czcionkami wy­
drukowana wiadomość półurzędowej Posener Ztg. 
Podnosząc ten fakt, wstrzymujemy się od wszel­
kich nad nim rozumowań. Jesteśmy odurzeni jego 
nadzwyczajnością, gubimy się w domysłach co go 
właściwie j A te r a z  spowodowało, nie wspominając 
o tysiączny “ kombinacjach, jakie się zeń mimo­
wolnie wysuwają

Tutaj ostrożności wojskowo policyjne, zakrawa­
jące na prawdziwy teroryzm, są coraz większe. 
Przeniesiono tu dotąd kasy celne komor pograni­
cznych, mianowicie ze Strzałkowa, złożono je  w 
regencyjnym gmachu i otoczono niezwykłą dotąd, 
silną strażą wojskową. Obsadzenie gmachu regsn- 
cyjnego odbyło się w niedzielę dnia 8 b. m. Pu­
bliczność przypatrująca się tłumnie niezwykłemu 
wido i8ku, nic zachowała się zapewne dość spo­
kojnie, bo żołnierze uważali za rzecz potrzebną 
opędzać się kolbą i bagaetem zbyt ciekawemu tłu­
mowi, z pośród którego jakiegoś ucznia czy rze­
mieślnika raniono. Prócz tego zamykają tn nie­
które bramy forteczna już o godzinie siódmej wie 
ozorem, palisadują mosty na przedmieściach za­
mieszkałych przez ludność polską, czuwają niesły­
chanie nad kolejami żelaznemi, nad hotelami & na­
wet nad domami prywatnemi. Jawna i tajno po- 
licya czynna jak nigdy. Jako dowód obecnej jej 
czynności niechaj posłuży fakt następny. Dnia 7go 
b. w. umarł tutaj »ułknwnik Adam Sołtan, syn 
marszałka nadwornego litewskiego z ostatnich eta 
sów Rzeczypospolitej, starzec ogólnie zn»cy i sza 
nowany. Przedwczoraj ustawiono dla niego w ko­
ściele św. Marcina katafalk przykryty, jak zwykle, 
kirem. Krótko priced uroczystem przeniesieniem 
ciała do kościoła, zażądało kilku urzędników po 
licyjnyeh i żandarmów wstępu do kościoła i od­
byto jak  najściślejszą rewizyę katafalku. W jakim 
celu, nie pojmujemy i nie rozumiemy całkiem. Te­
go rodzaju rzeczy moglibyśmy jeszcze przytoczyć 
mnogo.

Z  wypadków miejscowych robi tutaj wielo zgor 
gżenia i wywołało ogromne a rzeczywiste oburze­
nie między wszystkiemi ludźmi uczciwymi „Kazanie 
ks. Hieionima Kąjsiewicza przeciw braciom księżom 
grześnie spiskującym i braci szlachcie niemądrze n- 
miarkowanej." Kaza&io to, które organ rządu rosyj­
skiego Dziennik Powszechny natychmiast ku uży­
tkowi tego rządu przedrukował, co już samo do­
statecznie wykapać może szkodliwą sprawie naro­
dowej dążność tego kazania, — znalazło się naprzód 
w Tygodniku katolickim; następnie zostało wytło­
czone w licznych, osobnych odciskach i rozrzucone 
między publiczność i duchowieństwo. Redaktorem 
Tygodnika katolickiego jest ks. Aleksy Prusinowski, 
proboszcz w Grodzisku. Smutna to i szczerze bo­
lesna rzecz, gdy w chwili jak  obecna, kiedy nie­
szczęsny naród drga w mękach nadludzkich cier 
pień, poświęcenia i ofiary, ludzie jak  Kajsiewicz, 
którzyby bożego da*u wymowy i takm pisarskiego 
na lepsze rzeezy poświęcać mogli, nadużywają go 
świętokradczo, plwająo razem z Miniszewskimi as, 
szanowany nawet przez obcych, Krzyż Polski! Dzień 
nik Poznański, o ile mu na to obecne stosunki po­
zwalają, dał należytą odprawę takiemu dziełu dl 
którego właściwe nazwisko każdy prawy Pokk 
znajdzie.

Jak  słychać, zakazał podobno tutejszy prezes 
policyi, walnego zebrania Towarzystwa pomocy 
ntukowej, które się miału odbyć dzisiaj po połu­
dniu, w wielkiej sali Bazaru. — Na jutro zapowie­
dziana w Izbie drugiej interpelaeya naszych depu­
towanych z powodu wiadomej odezwy naczelnego 
prezesa p. Horn* i jenerała hr. Waldersee.

W r o c ł a w  12 Intego

f  Wiadomość o zawarciu militarnej konwencyi 
pomiędzy Prusami i BosyS potwierdza się zupeł­
nie, a w sferach urzędowych mówią nawet o mo-

*) List poufuy przesłany przez naczelnika hancelaryi 
dyplomatycznej W. ks. Konstantego w Warszawie p. 
Tęgoborskiego do posła rosyjskiego w Berlinie, z któ 
rego dosłowny wyjątek podał nasz korespondent Ż War­
szawy, twierdzi, że rząd rosyjski nie chce jeszcze tej 
czynnej pomocy wojsk pruskich. Posener Zeitung 
chęć Bwoją i gorące pragnienie aby wojsko pruskie po­
magały wojskom rosyjskim i wkroczyły do Kongresówki, 
bierze za uczynek, i pisze o zawartym już układzie; 
gdy wprawdzie rzeczą jest pewną iż rząd pruski czy­
nił propozycyę taką, aby wojska jego wkroczyło do 
Kongresówki, lecz zdaje się, że układ nie przyszedł 
do skutku, czy to że sam rząd rosyjski jeszcze się »a 
to nie zdecydował, czy też, że wystąpienie Anglii prze­
szkodziło układowi. Może kroki Prus mają na celu 
rzucenie poBtrachu. P. R- Oz-

żliwości kooprescyi pruskiej, w celu prędszeg 
przytłumienia powstania w Królestwie. „Na- e 
pomiędzy ludnością polską, pisze jeden z natchnh 
nych dzienników, rozsądniejsza część jej życzj 
sobie niezawodnie interwencyi pruskiej, albowien 
krok taki zmniejszyłby nie tylko liczbę ofiar ru 
chu, który w żadnych okolicznościach nie moi' 
Uczyć na osiągnięcie celu, lecz że po przytłumię 
niu powstania z pomocą pruską, osiągniemy hk 
ralne prawo do przyjęcia wdzięcznej roli pośredni 
ka  pomiędzy rządem rosyjskim a obaŁmuconą lu­
dnością."

Nationalzeitung, jeden z dzienników, który na 
sprawę polską pragnie jak  najbezstronniej się za 
patryw&ć, dołącza do powyższych szczegółów na­
stępujące uwagi: „Ponieważ każdy dzień przynosi 
nam teraz jakąś niespodziankę w nowem i zupeł­
nie oryginalnem zapatrywaniu się na sprawy we­
wnętrzne, musimy się przygotować do czegoś ta­
kiego i w polityce zewnętrznej. W obecnej sytua 
cyi możliwość militarnej akcyi, przedsięwziętej w 
jakimbądź kierunku, może być zawsze z niezwy­
czajną w innych razach gorąenścią wzięta nr, u- 
wagę. Lecz jeżeli najnowsza kombinacye wysokiej 
polityki opuszczają tak lekko podstawę wszystkich 
dotychczasowych doświadczeń, i przeciągają za 
kres, który w roku 1831 naprzeciw r iądn Lud w; 
ka F ilipa uważany był z» nienaruszalny, w taki 
razie nie wiemy, czy pomyślano też o skłonności 
kraju, azali zechce w jakiejkolwiek mierze zdążać 
za tym nagłym polotem?"

Następnie Nationalzeitung przedstawia w oan- 
b n j  korospoa iencyi usposobienie umysłó w.z r>ogra 
niczeyeh Polsce ziem pruskich. Nie jest ono bynaj 
mniej Rosyi przychylne. „Niepdobna jest, są słowa te 
korespondeneyi, uzaawać wtem posłannict w  Pru* 
żeby wschodniemu sąsiadowi ciągła nowe świad 
czyły usługi, nie odbierając od niego innej za to 
zapłaty, jak zamknięcie granie. Nie chcemy, aby 
pieniądze nasze, oprócz tego wszystkiego, aa co 
już dziś są obracane, były jeszcze w interesie po­
litycznych celów obcych mocarstw spotrzebowai 
Izbs poselska w razie żądania nowych funduszów 
na potrzeby wojenne z powodu niespokojności w 
Królestwie Polakiem, powinna takowych stanów 
czo odmówić, ba przyczyniłaby się tyłka przez to 
do pogwałcenia neutralności, którą Prusom mor, 1 
ne i polityczne zasady zachować nakazuj®."

W ogóle mówiąc, usposobienie ludności w Pru- 
siech w obec powstania w Królestwie różni się od 
usposobienia sfer rządowych i toj klasy mieszkań 
eów, która głównie system dzisiejszy popiera, lub 
wyłącznemu ideami giermanizmu zanadto jest prze­
siąkła. Wewnętrzny konflikt przyczynia się nie 
mało do podtrzymywania tej różnicy, zwłaszcza, 
że przewaga stronnictwa militarnego, zyskawszy 
większe jeszcze znaczenie w skutku powstania 
polskiego, nie dozwala się ładzić nadzieją, że spór 
konstytucyjny będzie ustępstwem ze strony rządu 
załatwiony. Owszem, gdybyśmy mieli wierzyć o- 
biegającym pogłoskom, to spór tea, w razie nieu- 
stąpienia luby, mógłby się skończyć, jeżeli nie 
zniesieniem, to zawieszeniem kosiatytucyi do spo 
koiniejgzycb czasów.

Nowdla o służbie wojskowej wniesiona przez 
ministra wojny, nie daje rówaież nadziei załatwię 
cienia sporu w dobry sposób. Zasadą jej jest trzy 
letnia służba w linii, a czteroletnia, w razerw!'-, 
dziewięcioletnia w landwerze pierwszego i d rug ie­
go pow ołania. N a tak ie j podstaw ie d okonana  rc- 
organ izacya armii nie może uledz żadnej zm ianie. 
Czy więc Izba odrtuci wniesioną cowellę? Jeżeli 
to zrobi, peda może całą konstytucją w niebez­
pieczeństwo.

Paryż 10 lutego.

E. Od czasu przywrócenia adresów w izbach 
francuskich i rozpraw nad niemi, sprawa polska 
i w roku 1861 i w 1862 znalazła tak w senacie 
jak  w Ciele prawodawczem głosy wznoszące się 
za nią i przypominające ją tak pamięci Francy! 
jak  rządu cesarskiego. W tym roku mniej jak  kio 
dykolwiek pominiętą być mogła milczeniem i zwy 
kii jej obrońcy oświadczyli się byli z gotowością 
gorącego za nią przemówienia.

Wybuch powstańczy w Królestwie, którego cel 
i charakter błędnie tu był z początku zrozumiany, 
zachwiał był niektórych przyjaciół naszych, iw trn  
dnem postawił ich położeniu. Rząd rosyjs i i or 
gana jego usiłowały przedstawić go jako dziecię 
rewolucyi powszechnej, jako wypływ demag g'i 
i socyalizmu równie przeciw Rosyi, jak  przeciw 
wszelkim innym rządom wymierzony. Taki sąd 
wydał o nim cesarz Aleksander w przemowie swo 
jej do pułku IzmaiłowskLgo gw ardyi, to samo 
przekonanie przelać w rząd francuski usiłowało tu­
tejsze poselstwo rosyjskie. Zdawało się więc nie­
którym z przyjaciół naszych, że milczenie będzie 
wbściwszem i korzystniejszem od słów, któreby 
niemiłą wywołać mogły odpowiedź. Zresztą obrady 
nad adresem w senacie z takim odbyły się po­
śpiechem, te  ani czasu ani miejsca (?) w nich się uia 
znalazło na wzmiankę o Polsce. Rozprawy w iz­
bie deputowanych o dni kilka później nastąpiły, 
te dni kilka dostatecznemi były do wykrycia 
przyczyn , które powstanie polskie sprowadzi­
ły i do przekonania, że ksżdy ruch w Pohca 
świeci płomieniem uczucia narodowego i zaw ze 
jest narodowym. W Polsce uciskanej barba 
rzyń8kiem ciemięstwem Rosyi, nad wszystkie 
mi namiętnościami uczucie polskie., nad wssy- 
stkiemi ideami chęć uwolnienia się od tych ci*.r- 
dień góruje. Łatwem więc stało się odepchnięcie 
zarzutów i p< twarzy, któromi nową krwi polskiej 
ofiarę, nowe bez rachuby, a w gorączce boleści 
poczęte poświęcenie znieważyć chciano*. Jedoa więc 
z obrońców naszej sprawy, który w roku prze­
szłym głus za nią podniósł, p. Guyard Delalain, 
wytrwał w zamiarze odezwania się za nią do izby 
do rządu, do kraju i nawet z stósownym woio 
skłoni do adresu chciał wystąpić. Poprzednio jo 
do»k starał się zasięgnąć rady prezesk Ciała pra­
wodawczego księcia Moray, który ożeniony z ro- 
syanką, stronnik gorący związków z R osyą, od 
chvili jak  tylko Polska przypomniała Europie, żc 
żyje i własnem chce żyć życiem, odznaczał się o 
bojętn ścią, jeżeli nie nieprzyjaźnią dla jej gpra 
wy- Prezes więc Ciała prawodawczego odwieść 
usiłował patia Ddalain od jego zamiaru, i nsiwet 
dał mu uczuć, że milczenie o Polsce doeodriłnU 
życzeniu samego Cesarza. go iziioD}

Nie zrażony tą przestrogą, p. Delalain w inną u- 
oał się stronę po radę i tam znalazł mniej stanów 
cze i bezwzględne zdanie. Wysłuchawszy je i p i- 
kładając w aiem ufność, uzn%łwłaściwem(l!) wstrzy­
manie się od wniosku, który riąd  musiałby (?) zbi­
jać i odepchnąć, r zamierzył sobie ograniczyć się 
na mowie przypominającej p.awa Polski, przedsta­
wiającej ich znieważanie i stan obecny kraju, mo­

wie, którą rząd mógłby wysłuchać bez ujrzenia się 
zmuszonym do odpowiedzi. P. Bdkr.lt zawiadomio­
ny, że p. Delalain w teu sposób przemówi, n>® 
przygotował się na zabranie głosu. Gdy w tem 
zaskoczony silitem wystąpieniem p. Juliusza Favre 
i domaganiem się jego, aby rząd myśl swoją wy* 
tłomaezył, widząc przed sobą swego zwykłego i gro­
źnego przeciwnika, usłuchał chwilowego wrażenia 
i odpowiedział gorzko i cierpko. Odpowiedział sło- 
wy, jakiemi dotąd nigdy jeszcze żaden minister 
francuski nie odezwał się o Polsce. Być może, i* 
przypomniawszy sobie, że przez lat kilkanaście 
w Izbie deputowaych popierał zawsze dawniej 
wzmiankę o narodowości polskiej, p. Billault poża­
łował wkrótce, że zbyt jaw nia odkrył zmiauę ja ­
ka w jego usposobieniu i wyobrażeniach zaszła; i 
być może, iż chciałby był cofnąć (!) słowa swoje, in- 
nemi je zastąpić, zwłaszcza gdy się dowiedział, 
żs je nie zupełnie właściwemi i zręczuemi znale­
ziono tam , skąd sąd wypływający najżywiej go 
zapewne obchodzi. Lecz sło • a te już cofnionemi 
być nie mogą, uleciały w przestrzeń, uchwycił je 
drut i rozniósł po śwkcie całym, a pamięć przecho­
wa ja, obok wzniosłych i szlachetnych wyrazów 
pp. Delalain i Jśliuaza Favre.

Jakkolwiek bądź, uczucie, jakie obudziły w pu­
bliczności francuskiej wyrażenia pana Billault, wię­
kszą przyniosło nam korzyść od tej, jakąbyśtny 
pozyskali z właściwszej i złagodzeuej formy, w któ- 
rąby myśl swoją mógł był oblec. Dzieuuiki an­
gielskie siluie powstają przeciw słowom miuistra 
francuskiego, a odbicie wrażenia tutejszego spo- | 
strzedz można w ślicznym i gorącym artykule wczo- 
rajszym dzienoihiWe Temps, ogloszojym z powo­
du składki polskiej na wyrobników bawełnianych 
urządzonej, i poprzedzającym imienną listę osób, 
które swój szeląg wdowi złożyły.

W ied eń  13 lutegr*. Wiener Ztg podaje nastę­
pujący reskrypt ministra skarbu z dnia 11 Intego 
b. r. umieszczony w numerze VI dziennika ustaw 
państwa pod datą 13go b. m. i roku :

„W porozumieniu z odpowiedniemi minister 
stwami zakazuje się wywóz i przewóz broni, czę­
ści składowych broni wszelkiego rodzaju i kos 
tudzież amunicyi i przedmiotów amunicyjnych ja- 
koto: saletry, siarki i ołowiu za granicy Galicyi i 
Bukowiny ku Rosyi i Polsce Kongresowej. Re­
skrypt tea obowiązuje od dnia, w którym zawia­
domione o ifm  będą nrzędy celne. — Plener m. p .“ 

D ) Gen. Korrespondenz donoszą z Belgradu, że 
dotąd przewieziono do Sarbii 75000 karabinów. 
Potrzebują jeszcze Serbowie dobrych koni dla ja ­
zdy i srtyleryi i oczekują tam z Rosyi 2400 koni 
wraz z ryn82tunkiem; kilka mniejszych transpor­
tów koni otrzymała Serbia ostatniemi czasy przez 
pewnego żyda z Węgier.

Tenża sam dziennik pisze: „Pogłoska o rosyj­
skim okólniku, zawierającym wyjaśnienia i instruk- 
eyi dla rosyjskich ambasadorów pod względem 
powstania w Polsce, stanowi treść kilku listów, 
któro nas dziś doszły z Monachium, Berlina i Lon­
dynu. Staraliśmy się powtórnie zasiąguąć wiado­
mości o tej sprawie, które nas jeduak do żadnego 
aio doprowadziły rezultatu. Jeśli to prawda, co o 
treści owego okólnika mówią, to łatwo pojąć dla 
czego, jakto kilka tutejszych dzienników podnosi, 
nie udzielono tutaj stronie właśc wej onego okól­
nika. Z resz tą  spodziew am y się i to nie bez po 
''Todn'„ża w krótcy wyjaśni się cała ta sprawa “ 

Według Presse piszą z Petersburga, że wiado­
mość o odroczeniu sejmu galicyjskiego przyjęto 
tam z wielkiem zadowoleniem, a ża rosyjski po­
seł Bałubin otrzymał polecenie, wyrazić je  w imie­
niu swego rządu hr. Rechbergowi.

O sprawie mianowania odrębnego węgierskiego 
mimsteryum, o czem ostatniemi czasami kilkakro­
tnie już wspomniano, zawiera FUggetlen, organ na­
miestnictwa, korespondencyą z Wiedniu, która się 
oświadcza przeciw misnowaniu ministeryum wę- 
gteraki. Korespoadeut w tym względzie tak się
W j'FiiZfl i

„M ian o w a łb y  mraLterynm ^  albo nieznpe{.
aa. Mianowanie całego ministerstwa proform a  aże 
by tylko zadość uczynić n u rt we j literze prawa 
byłoby zabawką niezgodną z godnością korony.’ 
Na utworzenie z ś zupełnego ministerstwa w dzień 
niku praw r. 1848 nie mógłby się n ą a  odważać 
przed wyjaśnieniem kwestyj prawnych i zanim ua 
ród ua nowo w spoaób niewątpliwy nie oświadczy 
się za formą rządu mmisteryaluą. Mianowanie mi- 
fn2 i S ?  nj8zupełnego niezawodnie mkogoby nie
da o nrlvsrt .wp rzedaiłob>' rozstrzygnięcie naro- 
hv t« 4 , lej formm rządu. Korzyść więc, którą-
ufosłs- h v f ?  g ,Q̂  pankt 8Prawy omijające przy- u osły, byłaby wątpliwą, a tymczasem trudności są
niezawodne, z któremiby ożycie jednego albo dra 
i g° z Powyżej wspomnianych sposobów było po­
łączone. Nowe ministeryum nie mogąc od razu 
tmeśd stanu prowizorycznego zużyłoby się, zsnim- 
)y mogło się aąjąć zadaniem zwołania sejmu i za- 

- u e8tyj prawnych. Rząd rozważył to 
y  J»k się nsleży i dla tego zamierza spró 

bować załatwienia za pomocą sejmu."
pntaeya. R^dy miasta Lwowa w sprawie gi- 

muazyum polskiego, złożona z pp. Madejskiego, 
Rodakowskiego i Wieczyńskieg j przybyła do Wie- 
duia i ma mieć posłuchanie u J. C. Mości.

Presse donosi, że książę Leon Sapieha ma przybyć 
do Lwowa, i zabawi tam jakiś czas, z c*óm łą- 
e y ć  się ma jakieś poboczne polityczne znaczenie.

Wiener Ztg donosi, że w r. 1865 odbyć się ma 
w Wiedniu powszechna wystawa przemysłowo - ar­
tystyczna.

J. C. K. Ap. Mość raczył n,.j«yższem postano­
wieniem z 5go lutego b. r. Mateuszowi Rybarczy- 
kowi wójtowi w Laczanach w Galicyi w uznaniu 
jogo wielotniej gorliwej czynności nadać uajłaska- 
«iej srebrny krzyż zasługi z korouą.

Królestwo Polskie.
Otrzymaliśmy n» drodze urzędowej nadesłane 

% Warszawy od tamecznego rządu rosyjskiego za- 
irzeczenie jednej wiadomości, podanej między in- 

nemi doniesieniiimi przez naszego korespondenta 
z Warszawy. Zaprzeczenie to brzmi:

„Czas w numerzu 21 z r. b. w korespondea- 
„cyi z Warszawy z daia 22go styczuia ogłasza co 
„następu je: „„Sprowadził też Rząd pewną liczbę 
„„chłopów którzy mieli rozmowę a pŁnem Wielo- 
„ „polskim. “

„Wiadomość ta j at zupełnie fałszywa, a cel lei 
la t^y  do odgadnięcia.

„Referendarz Stanu, Vidal.u 
Jyto ma słuszność, c?.y korespondent nasz, k 'ó- 

ry i -w drugim liści.) tę samą wiadomość potwier­
dza, czy urzędowe zaprzeczenie rosyjskie? niech 
o&ądsą sami czytelmeył którzy zusją urzędowo ro­
syjskie raporty, oświadczenia i artykuły,
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takie fakta do których te raporty i artykuły się 
odnosiły. Przypominamy tu tylko, iż rówmeż urzę- 
dowo ze strony rosyjskiej zaprzeczano gdyśmy 
donosili, iż rząd rosyjski narządza w Polsce po­
bór proskrypcyjny, jakby chciał wywołać rozłą­
czny wybuch; a tak to wówczas urzędowe zaprze­
czenie jak i tysiączne artykuły rosyjskie przedsta­
wiały ten pobór, który „częściowym" nazywały, 
jako łaskę wielką dla Kongresówki, jako oznakę 
łaskawości i dobrotliwości rządu. Fakta, fakta 
straszne wykazały jak słusznem było nasze twter 
dzenie, a jakim fałszem urzędowe twierdzenie ro­
syjskie, któremu zresztą zaprzeczyło inne twier­
dzenie także rosyjskie zamieszczone w Journal 
de St. Petersbourg w artykule znanym czytelnikom 
w treści. Wszakże także urzędowy artykuł rządu 
rosyjskiego twierdził z zadziwiającym cynizmem, 
iż Polacy w Warszawie biegli ochotnie w szeregi 
rosyjskie, a w kilka dni wysłał ten rząd wojsko 
by mordowało tysiące proskrybowauycb, którzy 
woleli śmierć niż porwanie w szeregi rosyjskie.

Pan referent Vidal zaprzecza faktowi, względem 
którego, jak wie, dowodów dotąd złożyć nie mo­
żna i zaprzecza celom niewyrażonym, których się 
d o m n i e m y w a ;  a dla czegóż nie raczy takża 
zaprzeczyć tego samego rodzaju faktom bliżej n e 
co oznaczonym, to jest zachęcaniu przez jenerałów 
rosyjskich i władze wojskowe rozdawaniem pie­
niędzy włościanom ażeby ci chwytali powstań­
ców; zachęcaniu klaBy włościańskiej aby rzucili 
się przeciw itmym. Dla czegóż nie zaprzeczy strasz­
nym mordom niewysłowienia barbarzyńskiemu i 
dzikiemu postępowaniu rządu rosyjskiego i wojs.  
jego którą morduje kobiety i dzieci, w pień wy­
cina całą bezbronną ludność miasteczek, w pe­
rzynę obracają wsie i miasta, pastwi się nąjo- 
kropuicj nad rannymi i jeńcami, których moidoja 
w sposób godny najdzikszych plemion Afryki. Dla­
czegóż niezaprzeczył doniesieniom o mordach w To­
maszowie, Bodzentynie, Suchedniowie, Wąchocku, 
Węgro ft ie, Siemiatyczach, Łomazach, Bolimowie itd. 
Powie kto, iż nie zaprzeczył, bo to są fakta spel 
nioae i znane c-łema światu. Ach! czyżto takiean 
drobnostkami wstrzymane są od zaprzeczeń orga 
ny rosyjskie! Widzieliśmy je zaprzeczające faktom 
równie jawnym, widzieliśmy je rzucające b. zwsty 
dnie fałsze najoczywistsze. Prosimy zresztą poró 
wnać raport rosyjski i  wypadkami w Tomaszoft io 
znanemi wszystkim, bo tuż na granicy galicyjskie)
spełaionemi. , .

Spro towanie rosyjskie zaprzeczające jednemu 
i kiowi drobnemu' z obee olbrzymich a strasznych 
czynów jak proskrypeya i jej następstwa, jak o- 
kropne mordy, które ciążą na wszystkich będą 
cych u stem rządu w Warszawie, sprostowania 
to wobec takich czynów śmiesznem jest prawic i 
dalej już o niem mówić nie potrzebujemy.

P r a s y .
Z r.T/ip. i I b berlińskiej podnosimy jako fcli 

żej m u  obchodzącą interpelacyą posłów polskich 
Kanti ka i Chłapowskiego, o której wspomniał już 
Czas w wczorajszym przeglądzie politycznym: 
Iaterpelacya brzmi jak następuje:

Ze względu na najświeższe wypadki w K ió lt -  
stwie Polskiem naczelny prezes W. Księstwa I o 
znańskiego wraz z wojennym gubernatorem i do­
wodzącym jenerałam widzie! się spowodowanym 
do wydania następnego ogłoszę ai».“ Ta przytoczo­
na jest odezwa prezesa Horaa i jenerała Waider- 
see z Igo lutego, którąśmy w całości zamieścili 
w numer»« 28mym C zasu—  Interpelacyą uząszdm iją 
interpelujący.w ten sposób: „Wprawdzienikomu nie 
możaa zabronić wydawania sądu jaki mu się pndob 
o wsoomnianych v ypadkach, ich powodach, c. la i 
charakterze; iem mniej jeszcze odmawiać możnai na­
czelnikowi rządu prawa zwracania uwagi mieszkań­
ców kraju na skutki czynów nieprawnych, jeśli tego 
uzna potrzebę. Jednak uderza tu przedewszystkieni 
niezwykła forma, skoro naczelnik rządu najwyż­
szą władze wojskową wciąga do podpisu swojego 
ogłoflzeuia; i onato wzbudza obawę jakoby się 
W. Księstwo Poznańskie znajdowała juźi w stanie 
wvistkov-vm który jeszcze dalszych środ.rów wy­
jątkowych o b a w ia ć  się każe. Obawa staje się p^  
S^eisza i wzrasta raz przez to, że wspominane 
władze grożąc, więcej do „ w ł a d z y  w i c h  rę­
k a c h  z ł o ż o n e j 11 aniżeli do prawa się odwoła­
ją : powtóre, ptzez oświadczenie sprzeciwiające się 
pruskiej ustawie karnej, że wszelki udział w wy­
padkach w kraju sąsiednim, nawet „ t y l k o  p o ­
ś r e d n i , ®  ogólnym, wszelkiego tłómaezenm do­
zwalającym wyrazem „ p u b l i c z n e g o  obje-  
w n “ oznaczony, „mi a ł by  b y ć  u w a ż a n y m  za 
c z y n  p r z e c i w  p r a w u  kr ajo w emu pi  zed- 
Hi ę wz i - ę t y  i m o g ł b  z a  s o b ą  p o c i ą g n ą ć  
c i ę ż k ą  karę  z b r o d n i  s t a nu .  -— Również 
przestrogę w owem ogłoszeniu wypowiedzianą już 
dla całego jej tonu trudno nazwać „życ z l i wą .  
Albowiem jeśli naczeluy prezes i gubernator wo­
jenny W. Księstwa Poznańskiego w jednej i tej 

, gamej odezwie prawią o „ j a w n i e  z n a n y  ch dą­
ż e n i a c h "  powstania, a pomimo poczęśoi odwo­
łanych poczęści nie udowodnionych piervrszych 
wiadomości piętnują to powstania jako .włbndza- 
iMse obrzydliwość przez popełnione szaiadzieństwa; 
t przecież nie mogło ujść ich uwagi, że w 0bsc 
głębokiego współczucia, które owe wypadki w ca 
L.j ludności polskiej konieczn e wzbudzać muszą, 
takie charakter ruchu wykrzywiające bezzasadnie 
wyrzeczone urzędowe obwiniecie jeanę część la 
dności W. Księstwa Poznańskiego tylko rozjątrzyć 
i boleśnie dotknąć, drugą zatrwożyć zdoła. Awa- 
żaląe ca te względy pod, is .ui zapytują król. roi-

nisteryum stanu 1) czy i odkąd W. Księstwo Po­
znańskie popadło w stan wyjątkowy zarządu po­
łączonych włsd cywilnych i wojskowych; 2) czy 
król. ministeryum pochwala odezwę urzędową 
« Igo lutego 1863 co do jej treści i formy."

Podpisali interpelacyą prócz interpelujących Kan 
t ka i Chłapowskiego posłowie: Pilaski, Ciesz­
kowski, Bentkowski, Stablewski, Koszutski, Gattry, 
L ibelt, dwaj Żółtowsey, Prusinowski, Respondek, 
B artoszk iew iez, Janiszewski, Tokarski i trzydziestu 
trzech posłów niemieckich.

Z powoda układów pomiędzy Prusami a Rosyą, 
pisze benińska National Z tg : „Skoro każdy dzień 
jakśemś nowern a zupełnie orygiaalnem pojmowa- 
aiem spraw wewnętrznych sprawia niespodziankę 
to również musimy być przygotowani na coś po­
dobnego i w zswnętrznej polityce®. — „Jeśli naj 
□owsze kombinicye wysokiej polityki tak swobo­
dnie opuszczają podstawę wszelkich dotyehezaso 
wyeh doświadczeń, i wznoszą się ponad poziom, 
który 1831 w obec rządu Ludwika Filipa uważa­
no za nie doprzekroczenia, to nio wiemy, czy ino 
żna jakim sposobem myśleć, ażeby kraj przychyl 
nie szedł za tym usgłym polotem11.

Tonżo sam dziennik zamieszcza korespondencją 
z prowiucyi pruskiej treści następującej :

„Pow»t*aie polskie zajmuje bardzo uwagę na- 
Iszej prowiucyi. Ale dokąd nie przekracza po za 
granicę, wyłącznie Rosya dbać powinna o utrzy­
manie swych dawniejszych nabytków. Niepodobna 
upatrywać w torn powołania Prus, ażeby wscho­
dniemu sąsiadowi zawsze nowe świadczyły usługi 
nie otrzymując za to innej wzajemności nad zam­
knięcie granic. Nie życzymy so ie, ażeby nasze 
pieniądza obok tego wszystkiego, do czego ich 
teraz używają, obracano jeszcze aa eeie oboyoh 

imocarstw. Izba nasza poseLka, jeśliby od niej 
(nowych jakich żądano pieniędzy, w razie gdyby 
powstanie w Polsce większe miało skutki, nie b i­
dzie śmiała zezwolić na to, czegoby na pogwał 
cenie neutralności, na moralności i zdrowej poli 
tyce opartej użyć można. Reprezentaeya n irodow. 
powinua dobrze rozważyć, czy środki pieniężne, 
któremi rząd obecnie według woli ministrów za 
rządza, nie wystarczają zupełnie do zapobieżenia 
możliwym naruszeniom spakujn w naszych wła­
snych granicznych prowiacyach. Rzecz prostu, żc 
spokój w n a s z y m  kraju i w n a s z y c h  prowin­
cjach chcemy mieć zabezpieczonym. Dotąd mu nie 

[zagrożono; a jeśliby stosunki odmienić się miały, to 
należy dokładnie obliczyć r z e c z y w i s t ą  wielkość 
niebezpieczeństwa, a również także całkiem do 
kładnie i środki d> odwrócenia niebezpieczeństwa 
potrzebne. Nad to, co do t e g o  celu potrzebne 
ani fenika".

— Wykazywaliśmy, że nagromadzenie wojsk 
praskich we wschodnich prowincyacb, nie konie­
cznie ma styczność z ruch m powstańczym, lecz że 
ważną w tym akcie gra rolę kwsstya reorganiza- 
cyi wojska i kwesty a budżetowa, to jast sprawy 
wewnętrzne. Za jeden z dowodów na poparcie te­
go zdania posłużyć może przemowa pewnego ka 
pitans, którego n zwiska początkową tylko głoskę 
F. podają dzienniki, mówiąc zarazem, że nie wszy­
stkie jędrne wyrażenia przemowy kapitana mogą 

'być powtórzone, mając wzgląd na czyt laików, 
to jest m  przyzwoitość. Rzeczony kapitan F. z 6go 
pułku piechoty przemówił w Poznaniu do zwoła­
nych rezerwistów w tych słowach:

Rezerwy załogi zwołane są teraz znowu z roz 
ka-u najwyższego widza dla wzmocnienia sta­
łych wojsk, ale wcale nie z powoda Polaków,

(przeciw którym nie potrzeba nuwot będzie wydo- 
I być pałasza z pochwy, lecz przez wzgląd na we­
wnętrzna położenie kraju. Deputowani, te łotry, co 
doBtają codziennie po trzy talary, po piwiarniach 
tylko przesiadują i nic innego nic umieją jak tyl­
ko rozprawiać, nie chcieli na ct żołnierzom żołdu 
uchwalić. Ale stanie się temu koniec i dla tego 
król was powołał. Polega on na waszej udowo 
dniouej wierności do tronu, gdyż całe wasze ży­
cie pozostaniecie żołnierzami, czy będziecie stać 
teraz pod chorągwią lub nie, itd.

Z t j małej próbki można powziąść wyobraże­
nie o usposobieniu oficerów, którzy radziby tylko 
zwalić konstytucję, ;Ie nie myślą o wyprawie do 
Polski. Taki kapitan nieśmiałby ze siebie wydo­
być podobnego zdania, gdyby go nie słyszał 
w wyższych sforach wojskowych, gdzie niczego 
tyle nie pragną, jak żeby z pomocą wojska zro­
bić zamach stanu. Minister Biscaark wyobraża 
już sobie, że zostanie twórcą pruskiego drugiego 
gmdnia.

łożenia pomagać Polsce i czy niezanieebała tego 
uczynić.

Kwe3ty« przybrałaby pozór praktyczny, gdyby 
się pokazało, że Austrya zajmowała się sprawą 
polską i dobrze byłoby przypomnieć Izbie, że dc 
pesze od lat trzydziestu nieudzielone Izbie, świe­
żo dopiero ogłoszone zostały.

Mówca oświadcza, że sprawa ta tak mu leży na 
sercu i z pierwszćj korzystając sposobności zapo­
wiada, iż wkrótce przedłoży adres do krolowćj 
w przedmiocie Polski. Ażeby pierwszy minister 
teraz już wiedział o celu tego adresu ośsri&deza, 
iż adres ten ma przypomnieć, żo pewne zobowią­
zania w 14 pierwszych artykułach traktatu wie 
deńskiego, podpisane były przez Anglię i iune mo­
carstwa z Rosyą, odnośnie do Anglii, że zobowią­
zań tych niedotrzymała ftosya że przeciwnie naj- 
baniebniój je gwałciła, że w skutku tych zgwał­
ceń Polska popchniętą była do powstania kilka­
krotnie, i że znów chwyciła za oręż przeciw Ro- 
syi, w końcu, że fakta te głośno wzywają inter 
wencyi Anglii.

P r e z e s  czyni uwagę, że sposób postępowania 
wnioskodawcy przeciwny jest stałym zwyczajom 
Izby. Wniosek wedłag regulaminu wtedy dopiero 
może być uczyniony, gdyby Izba była utworzyła 
komitet. Chwila wybrana nie jest stosowną do 
wprowadzania rozprawy nad kwestyą ogólną.

do separatystów. Jenerał Hunter objął w miejsce 
Buttlera departament spraw Południa.

Z ad ar 13 lutego. Wojewoda Jerzy Matanowicz 
i sekretarz księcia Czarnogórskiego Waelik wysła­
ni zostali z Cetyni umyślnie do Carogrodu w spra­
wie drogi militarnej.

zał rozbroić jeden pułk, który miał zamiar przejść |có w pozostawali na miejscu zupełnie spokojni i 
* 1 ’ ------ bezpieczni. I tak np. z pobliskich Krakowowi ko­

mór wczoraj na wieść o zbliżeniu się Rosyan, u- 
rzędnicy rosyjscy wraz z familiami uszli do Kra­
kowa, obawiając się losu, jaki spotkał ich kolegów 
w Tomaszowie, gdzie ich rozjuszone żołnierstwo 
wymordowało. Gdy zaś powstańcy zajęli Michało­
wice, pozostał na tej komorze bezpieczny jeden 
z urzędników, znany jako ajent policyi tajnej, któ­
ry deauneyował swoich kolegów i obywateli.

Neutralne zachowanie się Austryi w obsc pow­
stania polskiego jest solą w oku w Berlinie, gdzie 
ebeianoby widocznie, aby ruch powstańczy przyło­
żył się do odnowienia przymierza świętego. Z dru­
giej strony dzienniki wiedeńskie ze zgrozą mówią

W przeglądzie wypadków na polu walki za 
szłych, podamy najprzód wiadomości z najbliższe­
go nas placu boju, z okolicy między Miechowem 
a Ojcowem. Wojska rosyjskie które jkk wiadomo 
wyruszyły 12go t. m. z Miechowa w dwóch kołu 
mnsch, doszły 13go rano: pierwsza kolumna z dwie­
ma przedniemi swemi strażami do Iwanowic i

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższćj w d. 9 b. ro. o-

ś«fiadczył p. H e a n e s s y ,  żs. kilkakrotnie zapy­
tywał już lorda Palmerstona o sprawę polską i 
przypominał zobowiązania jakie traktaty wkłada 
ją na Anglię względem Polski. Minister zawsze 
unikał odpowiedzi. Mowcss chce się dowiedzieć 
czy prawda, że w czasie wojny Krymskićj mo­
carstwa sprzymierzone zawiadomione zostały przez 
Austryę, iż fię połączy z niemi pod warunkiem, 
jeżeli uznaną zostanie niepodległość Polski.

Porawia on pytanie po raz czwarty i dodaje, 
iż jest rzeczą nsjwiększćj wagi, aby w obecnych 
okolicznościach fakts jak uajdokładniój zostały 
wyjaśnione.

Jiżeli Polska połączona jednomyślnością uczu­
cia, ujrzała się popchniętą bazprzykhdoemi prze 
śkdowaniami do powstania, jest niezaprzecieoie 
obowiązkium naszym upewnić się, czy przy nie- 
jadnt krotnćj sposobności, Anglia nie była w po-

ma przedniemi swemi strażami uo iwanowie -  - - -  —
Skały. Tutaj przednie te straże zatrzymana zastały 0 " n8*c * ż =’ ®15 sprzedały Rosyi i dla niej pra- 
przez forpoczty polskie. W Iwanowicach przednia ,J°J* Ceneral Cor. odpowiada na zarzuty, jakoby 
straż rosyjska po zrabowaniu dworu, zamieniwszy n*frya wspiera a powstanie, iż Austrya powoduje 
kilkanaście strzałów z forpocztami powstańczemi,I81? w swiyem posęp waniu jedynie obowiązka- 
ccfnęła się jak to donosiliśmy wczoraj, na polj I s f ° 8n°  8HSlr o- przyjaznych i międzyna- 
Przestańska, gdzie był główny oddział kolumny i rodowych, i tych z oka me spuszcza, a rząd ro-
tsm nocowała, rozstawiwszy pikiety po wzgórzach 8>l8bl 8am uzna|* lż Austrya powinności Bwej czyni,
lewego brzegu Dłubny, gdy pikiety polskie rozst*- 1 ż« , Ie Ul0Żtl3 od D,eJ więcej wymagać,
wionę były na wzgórzach prawego wybrzeża tej Prnsy iaJ9te 8% bardzićj powstaniem polskim  
rzeki. Druga awangarda rosyjska, która przed “>z '.łasnemi sprawami. Tego też pragnie rząd; 

Eronlba miejscowa i zagraniczna, miasteczkiem Skała ukazała się, cofnęła się po- powianie polskie, a właściwie udział Prus dozwoli
* , . k ó „  14 W * .  W pr.ya.lym tjg .d .i . od- j .k  tylko do S k .l ,  o .db i.g l .  O jco*. 1 T *  ^

bywać się bgdą w sali posiedzeń publicznych tutejsze- silny oddział powstańców, który następnie ścigał I .1 P J- m . krzyżowa namawia
gi c .  k. Bądu karnego następujące rozprawy ostateczne: C0fAjąCą się awangardę rosyjską. Główna kolumua nie poprzestał na nolitarnem działaniu,

w poniedziałek d. 16 lutego Rybaka Marcina i Bpól- ro8yjeka po ściąguienin obudwóch awaugsrd, co- lecz tiłfeże politycznie wziął w rękę sprawę pol-
ników o kradzież, Kopatki Michała o gw«łt publiczny, nastennie dziś rano (14t.ro.) z pól Przó- 8̂ .  celem jćj ostatecznego, jak mniema organ
Bąka Tomasza o kradzież, Masna Julii o kradzież; ««  n i 1 feudalny, załatwienia. Dzienniki 1 beraine lekaia

we wtorek 17go lutego: Wołka Joachima o kradzież, stauska do Słomnik. Lie inter wencvi nrnskiói « . aw** • u .  d i
Hilfsteinów Jakóba i Abrahama o kradzież, Nowako- Dotąd wymienione przez nas wiadomości są pt- 1Dt®r< encyi prnskićj, a nawet niechętna Pola-
wej Maryi o kradzież, Bogaczowej Ewy o kradzież; wue i autentyczne. Niepewne wieści, których dotąd kom Fosener /Jg  obasia się, aby wdanie się czyn 

we środę 18go lutego: Sroki Franciszka o kradzież, jeszcze sprawdzić nie mogliśmy, głoszą, że nastę- ^  PrQ8 u,e rozszerzyło te^tiu wojny w posiadło- 
Nichthausera Jakóba o przeniewierstwo, Kurnika Bar- . ^  ze Słomaik R()gyaaie cofaęii 8ię do Mieeho- pruskie. Zasady na których się ma opierać in-

i S o  l . tóg0 rr, ce,  rniatcyit e  -»■ O działania d,ae iaj M a n a , ,  owakiej, k t o .  | w d lo g
Kłobukowskiego Antoniego, Szukiewicza Aleksandra i z Miechowa ku Wolbromowi posuwała się w dmn Lor/espondenz. Wojs*a rosyjskie ustępując przed 
Rothcra Antoniego o zbrodnię naruszenia spokojńości wczorajszym, nio mamy do tej chwili pewnych przewagą powstańców, mogą się przenosi na te-
publicznej. wiadomości. Wnosić jednak należy, że cofnęła sicI'•Jtoryum pruskie bez złożenia broni; wolno woj-

-  Dzisiejszej nocy patrol wojskowy przytrzymał uk4e j podobno bez starcia z powstańcami, któ- M<om pruskim przedsiębrać operacye przeciw po- 
10 ludzi wychodzących, tudzież wóz na którym było g. oddział iwko njej wyrn8iyj. Niepe. wstańcom z terytorynm praskiego i ścigać ich na
10 pałaszy i worek z nmunicyą i kociołkami. Wczoraj oddział wojsk rosyj- terytorynm praskie. Nakoniec na zawezwanie ro-
na urzędzie celnym w M„dlaicy przytrzymano u pe- ?ne wieści głośny, ze jaais ^ua J • n isk ie woiskn nmskip h>#U „.„i, u ^  .
wnego księdza z Królestwa broń, którą tenże wywoził, skich ciągnął ku Olkuszowi, będącemu po drogiej I »yj-*kie, wojsko prask e b<dż osobno bądź łącznie
Dziś przed południem huzar jakiś konno przytrzymy- (zachodniej) stronie stanowisk polskich w okolicach z rosyjskiem ma działać przeciw powstańcom, tak
wał ludzi na ulicy dłagiej w pobliżu rogatki i ścigał I Ojcowa i Piaskowej Skały. Gdyby w istocie jaki ua terytorynm pruskiem jak i na rosyjskiem.
niektórych przechodniów z dobytym pałaszem, tak że ' . . =8ki tam gię nkaMi mógłby nim być Jak ^yżsj doniósł telegram, skończyły się roz-
się po domach chronić musieli. Przed jednym z do- wvnrawil z najja- L rawy ciała prawodawczego francuskiego nad a-mów zBiadł z koma, wszedł do szynkowm i w ypytywał jedynie ów, który rząa ^rusKi wyprawił jj i r. fu-
o wychodźców, których ma, jak mówił, aresztować, wniejszem pogwałceniem neutralności, zorgaoiio | a esetn̂ , po odrzuceniu poprawek. Dopóki sprawy 
Nie można sądzić, aby żołnierz ten miał jakie polece- wawszy go, z żołnierzy rosyjskich, którzy w liczbie z«wnętrzne zajmowały zgromadzenie, rozprawy 
nie do tych resizyi i zaczepek; przypadek ten uwa-1 iciiktwet ucickli z Maczek, Modrzejowa i Sosnowca M y  bardzo świetne i ciekawe; musiały zaś stać się 
żać należy za pojedyńczy akt samowoli. . . jeduak Ż0 w itić ta 0 oględniej.ie lubo nie mniej są ważne, gdy przyszło

—  - i*— ^  f r w "rrTh :d-lleo b-”- pi,tdydatów 2go roku kursu pedagogicznego 4 zlr. 301/, c. Olkusza, była mylną, bo wprzód musiałby był sto- deputowanych stanowiących opozycyę, wystąpiło 
które wręczone zostały p. Kaczmarskiemu, kasyerowi czv(t waIkę z powstańcami będącymi w Dąbrowy; za zniesieniem prawa o stowarzyszeniach. Minister 
wybranemu przez komitet odbudowy tegoż kościoła. I ujQ mamy aa§ żadnej wiadomości, aby tam z-sszła I Barocho powstrzymał rozprawy, które mu się zda-

-  Dnia 13 lutego dosięgła najwyższa temperatura wczorajszym. W  zb/ t  drażliwe dla ucha nienawykłego
-+-3°,2 najniższa + 0 ° ,2  stan termometra był o g o d z . l 4 ^  J '  . . . .  „ , 1 t .v ___ j . . . .  1 . ?
2ej po południu 328”’,80, o lOej wieczór 330”’,63,1 n -  ^  ™
o 6ej rano 14go lutego 332’” 
cny obrócił się po południa
wieczorowi coraz mocniejszy _ . Biuiu.u„<.u; „ . . B„ _____ __________. . .  .  ____ ______
czas zmienny przed południem śnieg z deszczem Po granicznćj, uzbrój onój na nowo prze i I ®i® z wnioskiem względem wyborów i powszechne-
poładniu i wieczór śnieg; rano 14go lutego o godz. , . . . , Lm  o-łosewania .. . , .
6ej zniżyła się temperatura powietrza 2°,0 R. pod zero. I Prusaków, przechodził przez Gliwice i odprowa- «°̂  głosowania, zmniejszenia listy deputowanych,

-  Jutro w niedzielę l5go lutego ś. Faustyna i Jo- dzouy został przez pruską muzykę i oddział ula ostrzeżeń dziennikom dawanych itd. Barocbe na 
wity, w poniedziałek 16go ś. Julianny panny męcz. nów pruskich aż do grauicy do Lublinie, gdzie prze 'aJntrz odpowiadał na te zarzuty. Wszystkie dzien-

bywszy napowrót granicę pruską, posłany zostali 0,81 Parł 8:<ie zamieszczają na czele udzieloną im 
jak korespondenci z Glewic opisują, ku Często z powedu zakazu im danego, aby nierozbie
chowie, gdy wieści prywatne utrzymują, iż do rfity mdw mianych w Izbach, 
szedł do Ząbkowic, a zUmtąd niewiadomo w któ- Dynastya bawarska ma zuńw większe widoki

i rą stronę się udał. Takie postępowanie ze strony powrotu na tron grecki. Po odrzneeniu kandy-
P a r y ż  12 lutego w nocy. W Ciele praWódaw-1 rządu pruskiego, jest nąjjawniejszem zgwałceniem datury greckiej przez księcia Alfreda i księcia Ko­

czem po mowach Baroch a, Picarda i margr. Pierre, neutralności. Lecz też same dzienniki szląskie bnrgskicgo, rząd angielski miał podobno zamiar 
odrzucono poprawkę lewej strony i uchwalono u- twierdzą, iż trzydziestotysięczny korpus rosyjski porozumieć się z Francyą i Austryą, a te podnio 
stęp 9 ty projektu adresu, a następnie przyjęto c a -U a  być przewożony w tycb dniach z Eidknnów 8‘y prawa domu bawuskiego. Jeżeliby zaś Grecy 
j, a(ires przez Królewiec do Kongresówki, nie wskazując tawmi temu przeszkody, najpewniej cała kwesty*

P a r y ż  13 lutego. Dzisiejszy Monitor donosi w które miejsce. Gdyby fakt ten zaszedł, który obsadzenia tronu odroczonąj zostanie, a tymczasem 
z Meksyku: Jenerał Forey był jeszcze 9go sty zresztą może być tylko z umysłu rzucaną wieścią, Grecya będzie republiką. Na ten projekt rgodziły-
cznia w Orizaba. Wysilenia nieprzyjaciela głównie zapewne w nim ujrzałyby mocarstwa tak głośno hy się najpewniej mocarstwa, których wzajemna
były skierowńne na TampLo. Stoczono wiele po- w innych Bprawach za zasadą nieinterwencyi prze o d r ó ś ć  me byłaby podrażamoną, a na przyszłość 
tyczek, aby uwolnić armię od band guerillasów, mawiające, krzyczące złamanie tejże nieinterweu-1 - t^ r te  zostaje pole kombinacyom i zabiegom.
które do koła niej krążjły w grudniu. Po dopię- cyi. O i t a t n i i  d a n a a c s  t s l a w a f i e v n a .
cin celu demoastracyi w Tampico, wojsko wróciło Z dalszych pól walki memamy innych doniesień ® t  l e ^ r a f l e z n e  O k a s u .
do Vera-Cruz. W ogóle żaden ważuy wypadek prócz podanych w powyższych korespondeucyach 1/1 Inłflfl,n Tn ^ nłr'“
wojenny nie zaszedł; a stan armii jest wyborcy.I warszawskich wiadomości, mówiących to o potycz-
(Doniesienia z Hawanay z 12 stycznia pochodzą-1 kach do 8 t- m. w różnych miejscach Kongresówki
co ze źródeł niefrancaskich mówią, że banda i w Białostockim obwodzie Litwy stoczonych, to
guerillasów przerwała grożaie komuuikacyę fran o rzeziach i mordach popełnianych prziz wojska
cuska między Vera Cruz a Orizabą.) rosyjskie. Od oddziałów powstania Sandomicr

L o n d y n  12 lutego. Doniesienia z Nowego Jor- skiego, zgromadzonych w górach Świętokrzyski-h
ku z 28 stycznia mówią: Między oficerami armii pod dowództwem Langiewicza, nie mamy później-
Burnsida panuje mekarisość; wydalono ich 80 ze szych doniesień. Wiemy tylko, że wieść powtarzana
służby. Mówią, że armia Potjmaka będzie rozwią-1 ciągle, jakoby b) ł rozbitym, jest zupełnie fałszywą.
saną i otrzyma inne przeinaczeniu zamiast do Nowym dowodem, jak postępują wojska rosyj-
Ricłmondu. Naczelny wódz Hooker przeniósł swo-jskie jest to, żcnietylko ludność polska ala nrzęd-
ją główną kwaterę, a jak mówi Star, w zamiarze | uicy rosyjscy uciekają z.i zbliżaniem się wojsk
rozpoczęcia działań wojennych. Jenerał Grant ka- rosyiskich, gdy przeciwnie za przyjściem powstań

zo -.ou o loej wmuzur ooo ,uo,, Co do owego oddziału wojsk rosyjskich w Szlą l o c h a ć  prawdy. Izba rada, że wyjdzie z niebe- 
utego 332’”,2 0 ; wiatr wschodni mo- sku pruskim zorganizowanego, Breslauer Ztg z 14go 1 spieczuego kłopota, w jak i ją wpraw iła opozycya, 
południa na północ o-zachodai, ku p0dąje listy z Glewic, iż w daia 13yin t. m. oddział I usta ibowcoib. Podoboież się stało z in

M ocniejszy  a potom nawet z wichrem; l 0g . kj gforinowany ze zbiegłych do Prus koza-1 ucrui przedmiotami tej samej natury, a  mianowi-
rł t m l r i r l n t n m  r j / ł o D ł C ^ n m  n f l  I . . .  I   1 _! _ •__    i  i  . . .

Przegląd Polityczny
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  14 lutego. L a  Patrie dzisiejsza donosi, 
ż* Mierosławski wyjechał dnia 7 b. ro. do Polski.

B e r ł i u  14 latego. Staats-Aneeiger zamieszcza 
dtisiaj zskaz wywożenia broni do Rosyi ( t  j. do 
prowineyj polskich pod panowaniem rosyjskiem) 
Ost-See-Ztg (szczecińska) donosi, ź« powstańcy 
pochwycili knryera z depeszami Tęgoborskiego do 
Bndb:rga i Ubrila względem zachowania się Prus 
i Austryi. Tę ostatnią obwinia rząd rosyjski o 
sprzyjanie powstaniu. (Telegram ten donosi rzecz 
znaną, albowiem notę Tęgoborskiego do Budberga 
wydrukowaliśmy w Czasie s orginalu w całej o- 
suowie w piątkowym numerze, a z noty do Ubrila 
wyjątki w liście naszego korespondenta warszaw- 
skiego w Czasie wczorajszym. Red. Cz.).

Antoni Kłobukomski redaktor odpow iedzialny.

Kurs papierów i pieniędzy.

K raków  14 lutego 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryaekie. . 
PóJimperyały rosyj. . 
Napoleon d’o r . . . . 
Dukaty holend. ważne 

„ austryackie . 
Listy gal. nowe z kup.

„ stare 
Oblig. indemn.
Akcye kol. g. bez kup. 
Pożycz, naro. „ »
Listy zast. poi, z kup.
Wiedeń  14 Iut.(tel.) 

50/, Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiederi.

„ kredyt. 
Srebro . • • • • - «
Londyn, 10 font. sterl. 
Dukat pojedynczy. .

Wiedeń  13 lutego 
./, Metal iki na wal. i

ż?d»i? płacę

394 388
107 105.j

871 86 '
D4jf 113|
9 58 9 43
9 JO 9 15
5 60 5 50
5 60 5 50
79 78
83 82
74 73
218^ 216 j
82 81
i o i  j 100)

75 90
81 80

816 ■—
223 30
114 65
115 40

5 63

09 45 69 35

5%Pożyczka naród.. 
Metaliki na m. k . . 

i Obi. ind. niż. Austr.
n „ węgiers.
n » ctior. i ban

i n „ galicyjs.
n n bukowińs

, „ siedmiogr
, Pożycz, n. wenecka
JAsty zastawne.

'i Banku nar. 6-letnu
/0 10n  n

n lusDwa
4“/0 Galicyjskie . z. n,
Pożyczki lo te rm e . 

Losy pożycz, z r. loon

Como-Renten . 
Kredytowe • ■ 
tryest. na 4) %

ks. Salm . 
ks. Palłfy . 
ks. Klary .

żądaj) płacę żędaję płacę

82 10 81 90 Losy hr. St. Genois . 37 25 36 75
76 20 76 10 „ miasta Budy. - 

„ ks. Windischgr.
37 — 36 50

88 50 87 50 22 25 21 75
75 30 74 80 „ lir. Waldstein . 24 25 23 75
74 25 73 75 „ hr. Keglevich . 17 25 17 -
73 35 72 75 Akcye bank. iprzem .
72 50 72 85 Banku naród, austr.. 816 — 815 -
73 - 72 25 Zakładu Kredytowego 224 40 224 30
94 — 93 - Żeglugi par. na Dunaju 430 — 429 —

Kolei póln.Ferdynan. 1880 1878

104 75 104 25
rządowej fr.-a. 
zachodniój c.El.

236 — 
163 75

235 50 
153 25100 50 100 — Pardubickiój . 130 50 130 25100 — 

87 30 
78 50

99 50 
87 — 
77 50

Nadcisańskiój . 147 — 147 —
„ Południowćj. . 273 50 272 50
„ Galicyjskićj. . 217 75 217 =

155 50 154 50
K u rsa  zagraniczne

(3-miesięczne).
92 90 92 60 Amster. 100 złh. <o*

97 80
—

92 60 92 50 Augsb. 100 zł.nr. P i 97 70
17 — 16 75 Berlin 100 tal. „ § 4 — —

136 90 136 70 Frankf. n.M. 100 •§8 98 - 97 80
122 - 121 - Genua 100 lir. p. a 5 — —

. 100 50 100 — Hamb. 100 mark. o 4 86 90 86 70
96 — 95 - Lipsk 100 talar. I 4 — —
37 76 37 25 Livorno 100 lir. 

Lóftdyn lOOfun. 
Paryż 100 frank.

° 5 j—*
115 7039 25 38 76 ■M3 (15 80

36 60 36 — « 4 45 90 45 80

W aluty:

Cesars. korony . . • 
pól korony . . 
dukaty na wagę 

„ „ obręczk.
Złoto a l marco ■ • • 
Napoleondory . . .
S u w e r e n y ..................
F ry d ery k i..................
L u id o ry .......................
Suwereny angielskie  
Imperyały rosyjskie
Srebro ...........................

kupony . . . .  
Talary zw iązk ow e. . 
Pruskie bilety kas. .

iMÓW 13 lutego

Dukat holenderski .
„ austryacki. . 

Pólimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . . 
Listy gal. b • kup. w. a

n n m> k-
Obiio-i fridem. b. kup.

żędaję płacę

15 90 15 80

5 56 5 54
5 56 5 54

9 27 9 25

9 70 9 68
9 47 9 43

11 72 11 65
9 58 9 53

115 — 114 75
115 — 114 75

1 72j 1 71J
1 73: 1 72.;

5 55 5 48
5 57; 5 50i
9 53 1 9 43 ',
1 81 1 78;
1 73> 1 71

78 83 78 18
32 80 82 15
73 13 72 50

żędaję 1 płacę

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc- kol. gal. b. kup.

82 13 81 28 
218 63 316 25

W arszawa  13 lutego 
półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. III ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

92 77 

15 9

78 50 

92 50

5 56 
91 52 

1 47 J 
15 6 ;
-  8!

78 —

Wroclaw  13 lutego
Banknoty austryac.. 871 —
Polskie bilety bank.. 90,'ę . —

„ Listy zastaw. 89jf —
Poznań. List. zast. 4% — —

n . n n 31 %
Oblig1 kolei krak.-szl.

— —
— —

P aryż  12 lutego
Kenta 3 % ................. 70 65

Londyn  12 lutego
Konsole..................... 93ę

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
* K rakow a do W iednia  7 rano; 3.30 po południu— do 

W arszaw y  8 rano; 3 30 po południu—: flo W rocła­
w ia  8 rano«= do O straw y  (przez BogUmin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano ** do Lwowa 10.30 rano!; 8 
30 w ieczór= do Przem yśla  6.15 rano— do W ieliczki 
11 rano

z W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z O straw y  do K rakow a  11 rano.
z G ran icy  do Szczakowy  6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do G ranicy  11-16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Tjwowa do K rakow a  5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z P rzem yśla  do K rakow a  9 rano.

Przyjechali od 18 do 14 Lutego.
HOTEL SASKI. Emil Czaderski uczeń S’koly dróg i mo- 

stów z Paryża, Gieszyńakl Stanisław obyw., Ignacy Fesehner, 
Witold Zachest, Eust. Pogorzelski obyw. z Paryża. Gustaw 
Findel. Michał Zakrzeński, Krajewski Romuald, Łącki Antoni, 
Kaiimicrz MozaraH obyw , Józef Wodzicti Dr med. z Króle­
stwa. Józef Lukasiewicz, Andrzej Kura, Ludwik Witkowski. 
Tomasa Witkiewicz, August Gorajski, Karrl Klobaęa z Gałicyi.

W yjechali: Wił. Homolacz, Scheoberg, Gaszyński, Gfinter, 
S. Simund, Wł. Chwalibóg, J- Wybranowski, WJ. D ęb sk i, 
R. Raczyński, J. Rogosa, E. Kog sa do Galicyi.

HOTEL POLLERA. Wiktor Wiśniewski z familia, Maksy­
milian Szamajt właś. dóbr z Galicyi. Kazimierz Mosjczeteki 
właś. dóbr z Wrocławia. Bronisław Kossakowski właś. dóbr z 
Warszawy. Ludwik D o la ń sk i, Ant ni K lim kiew icz właś. dóbr 
z G-licyi. Jarodzowski wlaś. dóbr z Sokolnik. Stanisław Bia- 
łobrzeski właś. d br z Skawiny. Stanisław Kuciński właś. dóbr 
Stczepanowic. X. M. Maniicki proboszcz z Jawiszowic. Se­
weryn Nowosielski, Ignacy Humicki z familią właś. dóbr, 
Leon Bukowiecki obyw. z Królestwa, Edwar 1 Bernhard Dr 
med. z Berlina. Józef Poppenheinn kupiec z Wrocławia.

Wyjechli: X. Henryk Skrzyński kanonik do Galicyi. Albed 
hr Łoś z żoną, Józef Gostkowski właś. dóbr do Królestwa 
Rozalia far. Humnicka, Maks. Szamajt, Kazimierz Moszozeński, 
Bronisław Kossakowski właś. dóbr z Galicyi.

HOiEL POD RÓŻĄ. Darowski Bolesław ob. z Tarnowa. 
Zellner Jzn obyw. z Pragi. Morosiński Jan obyw. z Galicyi. 
Moring Adam negoeyant z Wiednia. Łobsowekt Staniał, właś. 
dóbr z Królestwa. Hajnowski Justian ob. z Bukowiny. Dor- 
ner obyw. z  Berna.

Wyjechali: Darowski B le6ław do Tamowa. Szułz Anna 
obyw do Pruss. Zellner Jan do Progi. Lewartowski Appol. 
do Galicyi. Morosiński Jan do Wiednia. Moring Adam do 
Wrocławia. Łobzowski Stanisław, Hapowski Julian, Dorner 
Franz. do Królestwa.



4 CZAS z Niedzieli 15 Lutego 1863.

Do Autorów polskich.
Wielorakie s ,  utyskiwania Antorów na Księga­

rzy. Chcąc im zapohiedz, trzeba się Autorom z so­
li  ̂ porozumieć, co jedynie na ogólnem zebraniu u- 
ezynić się da. Przeto proponuję, by zjazd Autorów 
polskich, jeśli tymczasem ważniejsze nie zajdę spra­
wy, odbyć d n i a  3  M a j a  1 8 « »  » »  Lwowie, 
gdzie każdy przyjeżdżający zostawi swój adres w Bi­
bliotece Ossolińskich. Upraszam tyoh Panów, któ- 
ray przystają na tę propozyoye, aby niebawem mnie 
uwiadomili. 0 (1991)

(Torchanowice pod Samborom).
Mnfuni Sobański.

Nakładem  KSIĘGARNI

n u m u  W iesi &
w KRAKOWIE,

wyszedł w leśnie z druku i ju ż  po w szystkich 
K s i ę g a r n i a c h  został rozesłany:

Zwięzły podręczny przegląd 
„Ustawy Stęplcwdj“ z dnia 

13go Grudnia ;1862 r.
C ena 3 0  cen tów . (2016-3)

•T ^ o d p is a n a  właścicielka S * y c łt« -  
w i c  w Obwodzie Wadowickiem 

o s t r z e g  a  że żadnych umów łub kontra­
któw w jej imieniu zawartych, lub wekslów 
na imie jej wystawionych nie przyjmuje. 

Pycho wice d. 14 Lutego 1863 r.
Amelia, Mi ad ł u bo traka. 

(1993-1-2)

W Państwie Wojnicz
są do sprzedania

t r z y  OGI ERY
do stada ra sy A r a b s k i e j  :

1. Pałasz, siwy, miary 1 5 ' / , ,  lat 7, 
ze stada Ks. Ad. Lubomirskiego, z matki 
Orłównej, st. Hr. Branickiego i po ory­
ginalnym ogierze Arabie Dziedronie.

2 Sułtan, złoto - kasztanowaty miary 
I S 1/ , ,  lat 10 , ze St. W . Kaźm. Goraj- 

skiego po matce Batianównie i ogierze 
Kapitale St. Hr. Jul. Dzieduszyckiego.

3 . Garibaldi, brudno-kasztanowaty, lal 
4, st. W . W ład. Dąm bskiego po matce 
Bronka i ogierze Neczaju ze stada Ks, 
Sanguszki. (2040-1-3)
Jest takie kilkanaście koni

na stajni wierzchowych i zaprzęgowych.

W tym ie Państwie jest także miejsce na

M a d z o r c ę
stada i stajni, p ierszw eństw o otrzyma ka­
waler z dobremi świadectwami, któryby 
służył w kawaleryi za podoficera, urniał 
dokładnie jeździć i ujeżdżać konie, oraz 
pięknie pisać i utrzymywać rejestra 
Zgłosić się franco do administracyi pań 

stwa Wojnicz, poczta Wojnicz.

Z  A  O * , *  MB

DRUKARNIA „ C Z A S U "
zaopatrzona w c z c i o n k i  wszelkiej form y i w ielkości, tak w p o l s k i e  jak i n i e m i e c k i e ,  
najlepsze f a r b y  czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę Składaczy, podejmuje

się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są:

d z ie ła ,  ta b e l le ,  K sięg i k u p ie c k ie  i g o sp o d a r c z e , a fisze  
I o g ło sz e n ia  ii p., i w ja k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u s k u t e c z n i a ć  b ę d z i e .

Z Zakładem tym połączoną jest:

L IT O G R A F IA  „ C Z A S U , CC

która poleca się ze swojemi robotami p ió r e m ,  r y l c e m  i  k r e d k ą ,  p i s e m n e m i  i  r y -  
s u n k o w e m i :  na c z a r n o  lub k o l o r o w o  sposobem o h r o m o i i t o g r a f i c z n y m ,  tak

dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

m m i3mmmi m s a m ,
k a r t y  j e o g r a h c z n e ,  t a b l i c e  a r c h e o l o g i c z n e  i  n u m i z m a t y c z n e ,  n u t y ,  t y t u ł y ,  
n a p i s y  i  n a g ł ó w k i ,  d y p l o m y ,  p o d o b i z n y ,  w z o r y  k a l i g r a f i c z n e  i  r y s u n k o ­
w e ,  b i l e t y  w i z y t o w e ,  p r o g r a m y ,  a d r e s y ,  r a c h w n lU  i n o t y  k u p i e c k i e ,  a k c y e ,  
o k ó l n i k i ,  c e n n i k i ,  b l a n k i e t y  w e k s l o w e ,  t a b e l l e ,  w i n i e t y ,  s y g n a t u r y ,  e t y ­
k i e t y  i  z n a k i  t o w a r o w e  dla k u p c ó w ,  a p t e k a r * y »  f a b r y k a n t ó w ,  różnokolorowe 

i złocone, p a p i e r  l i s t o w y  z  w i d o k a m i  i  c y f r a m i ,  itp.

I W C e n y  jak naju in iarkowańsze .~9l
Również wyszły dotąd nakładem tejże L i t o g r a f i i  i są do nabycia po cenie:

C h r o m o l i t o g r a f i e : Wizerunek N. P. Maryi patronki więźniów, z obrazu w kościele św. Jana 
w Krakowie, in 4to, 50 centów. — Kalendarz ścienny na rok 1863, ułożony i ozdobiony w stylu

1 złr. Powinszowanie

C.k. aprxywi. pier 
ws.'.a Amerykańska 
wyląc*nie uprz.

Woda Anate  
rynowa do u s t  

O. Poppa,
praktycznego lekarza zębów w Wiednia, — „Stadt 
Tnohlauben* Nr. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a 

Ta woda do net od dziesięcin lat istniejąca, oka­
zała się jakonajzzczególniejszy środek konserwujący 
tak dla zębów jakotdż i ust, weszła w używanie

i
 jako artykuł toale- ^  y ^ ś j g g f c y  
towy w najzacniej- 
szych domach i p ra - fT  
wie n ogółu szu no- ^  
wnćj Publiczności, a 
od najszezytniej -  ij

szych znakomitości (j
lekarskich uzyskała!' 
najehlubnicjsześwia-! 
dectw a; sądzę prze 
to, te  wszelkie dal­

sze jej zachwalanie byłoby z u-
p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

M A S A
d o  p l u m b o w a n i a  z ę b ó w

którą każdy gam sobie zęby plombować może. Cer.a 
2. fl. 10 centów.

P A S T A  A N A T E B T N O W A  d o  z ę b ó w .  -
Cena 1'32 z łr .

Roślinny proszek do zgbÓ¥.
wal. anstr.

Powyższe artyknły utrzymają po znanych 
cenach w wszystkich miastach prowinoyonalnych 
mianowioie:
w KRAKOWIE p. aptekarz A le k a a n d r o w lo z  i 
Apteka „pod b ia ły m  O rłem ,*  p. T o m a s z  O ć -  
r e o k l. p. J ó z e f  J a h n  i p, L e o n  F e i n t a o h ; — 
we LWOWIE: p. P . M i& o la a o h , p. L a n e r i  
p. T o m a n e k  i p. B le r z e o k i  aptekarze, — i, 
H o ffm a n n , p. B o n i f a c y  S t i l l e r  i p. J ó z e l  
K le in  kup.

63 kr.

w Andrychowie p. H. 
Unger.

„ Bełzu p. Hrymak apt. j
,  Biolsku p. Schafran.
,  Białej p. Stańko aptek.
„ Bochni p. f  • Niedziel- ! 

ski.
„ Bóhrce p. Jak, Zarnit*.
,  Brodach pan Deckert 

i p. p. Neustein apte-
„ karze.

Buczaczu p. Czerkaw- j 
ski.

„ Brzeżanach p. B. Fc-
stenhecht i p. Zmie- 
kowski apt.

,  Czerniowcach p. Ró- 
żańzkl, pan Zachary-  
asiewicm i pan Sohally.

„ Drohobyczu p. Klas- 
kowski.

„ Dydowie p. Koniecki.
„ Dembicy p. ttpt. Her­

zog.
„ Debrcmilu p. A. Gro­

towski.
„ Grybowie p. A. Mu­

szyński.
„ Hermagor J. A. Mor.
„ Jaworowie L. Lacho- 

witz apt.
„ Kołomyi p. H. Laden 

i  p. Schabe Hermann.
„ Krynicy p. M. Nitri- 

bitt aptekarz.
„ Lublanach p . J a n  

Glatz.
(1 866-5 -)

w Lutowiskach p. M. 
Koniecki.

,  Monasterzyskach p. 
Lipchfitz.

„ Przemyślu p. Machał - 
ski. pp. Gajdetjohka i 
Syn.

„ Przeworsku p. apte 
karz Janisze«a<ri.

» Pfelantich p. Winter- 
nitz.

■ Badauta p. Teichma- c.
n Rozwadowie p. K. Ma

recki
,  Rzeszowie p. Ig. 8 c’flai;. 

ter.
„ Samborze p. Kriegs- 

eisen i P* Juliusz Kie- 
del aptek. — i p. Bo 
senheim.

,  Sanoku p. Jaklitsch.
,  Stryju p. apf. Sidoro­

wie*.
,  Stanisławowie ?• -* 

Tom-nek i sp., PP 
bracia Czuza.vy i P 
Beill apt.

,  Tarnopolu p. Latins; 
i p. A. Morawę,z

,  Tarnowie p. J. Jahj 
i p. Msllkowski księ­
garz.

■ Wadowicach p. Foltin
„ Zaleszczykach p. Kc-

drębsti i spółka.
,  Złoczowie p. Gottwal- 

i p. Wołf Korhus.

architektonicznym kaplicy Zygmuntowskićj na Zamku w Krakowie,
Imienin arkuszowe, 1 złr.

P o r t r e t y :  Księdza biskupa Łętowskiego, arkuszowy, 3 złr. — Księcia Leona Sapiehy, 2 złr. — 
Adama Mickiewicza in 4to 1 złr. — Zygmunta Krasińskiego in 8vo 50 cent.

P o r t r e t y  g i l o s z o w a n e  z  m e d a l i o n ó w :  Mickiewicz, Niemcewicz, Lelewel, Chopin, in 4to 
w okładce, razem I złr., pojedynczo po 30 cent. — Zygmunt Krasiński. 30 cent.

A l b u m  w y s t a w y  s t a r o ż y t n o ś c i  w  l A r a f e o w i e ,  sztuk pięć arkuszowych w pięknćj o- 
kładce, 4 złr.

W i d o k i  m i a s t a  W r a k o w a  i  j e g o  o k o l i c :  Kraków od mogiły Kościuszki 50 cent. —  
Zamek Krakowski od północy, 50 cent; tenże od zachodu 50 cent. — Kościół katedralny na 
Zamku od strony plant, 50 cent.; tenże ód dziedzińca, 50 cent. — Brama Floryariska od ze­
wnątrz, 50 c. — Ulica Floryańska, widok z bramy, 50 c. Sukiennice i Ratusz w Rynku 
głównym. 50 c. — Ogród Strzelecki, 50 c. — Biblioteka Jagiellońska, 50 c. — Dziedziniec B i­
blioteki Jag., 50 c. — Obserwatoryum astronomiczne, 50 c. — Rozwaliny Zamku Tenczyńskie- 
go, 50 c. —  Widok Wieliczki pod Krakowem, 50 c. —• Widok Krzeszowic pod Krakowem, 
50 c. — Kościół N. P. Maryi w Rynku, 50 c.; tenże od wschodu, 50 c. — Kościół św. Anny, 
50 c. — Kościół św. Stanisława na Skałce, 50 c. — Kościół N. P. Maryi na Piasku (Karme­
litów), 50 c. — Kościół św. Kazimierza ( 0 0 .  Reformatów), 50 c. — Kościół na Gródku (PP. 
Dominikanek), 50 c. — Kościół św. Norberta na Zwierzyńcu, (Norbertanek), 50 c. — Kościół 
św. Łazarza na Wesołej, 50 c. — Kościół Bożego Ciała na Kazimierzu, 50 c. — Kościół św. 
Katarzyny, 50 c. — Kościół św. Piotra, 50 c. — Kościół 0 0 .  Bernardynów 50 c. — Kościół 
Kamedulów na Bielanach, 50 c. — Stary Ratusz na Kazimierzu 50 c.

" W ir to lŁ  K r a k o w a  z  A.V I  w i e k u  z w ykazem  znaczniejszych budow li, 20  c.

L s i ę g a r n i e  i  S k l e p y  r y o l n  o t r z y m u j ą  s t o s o w n y  r a . b a t . ~ 9 f

•Ofaslalunki z prowincji uskuteczniane są w jak najkrótszych terminach punktualnie i od­
stawiane na miejsce. — Wszelkie zamówienia i przesyłki pieniężne czynione być mogą łą­

cznie z abonamentem na dziennik „ C s a s ,“  lub pod adresem:

Drukarni i Litografii 9,CZASTT“ w  K r a k o w ie ,
przy u licy  R ó ż a n  ć j  pod L. 4 1 3 -  (2037-2 )

1 m rwo  aiB  .%

DWOREK
do s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość w Handlu Futer Wgo 
Stanisława Armaty set, przy uli 
cy Grodzkićj w Krakowie. (2007-3)

S ą  do sp rzed an ia

w  K R Z E S Z O W IC A C H , 
trzy konie wierzchowe

to: dwa ogiery gniade, jeden trzech, 
drugi czteroletni, czystej krwi angielskiej 
jo Champaigne i jeden siwy ośmioletni 

krwi arabskiej. (1951-5 6)

B liższa  w ia d o m o ść  u Koniu­
szego ii' Krzeszowicach. S m

Miezbędne dla kobiet.
P l ę R n o ś c  j e s t  t o  d a r  n a t u r y  k t ó r ą  u t r z y m a ć ,

nie zaś przez wychwalanie pewnych środków wywołać można. 
Ktokolwiek z płci nadobnej, miękkość, białość i świeżość skóry 
utrzymać pragnie, niech się uda do p. Jahna w K rakow ie  
lub w T arnow ie, w którym handlu jedyny płyn ten n ieoce­
niony, i z samych roślin sporządzony, otrzymać można. W ido­
cznie szybki skutek, tegoż jedynie nieszkodliwego środka zaleci 
go wnet płci pięknej i stanie się niezbędnym przy każdej toalecie.

(1 8 9 8 -9 -)
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NASIONA
świeże wszelkiego rodzaju już otrzymał 
H A N D E L  podpisanego, gdzie i c e i ł -  
I l i k Ó W  tychże na żądanie dostać mo 
(Z025-2-8) żna bezpłatnie.

K. Rutkowski,
utrzymujący Handel towarów żelaznych, no- 
rymbergskich i Skład nasion w KRAKOWIE

W Państwie Sokołowskiem
są jeszcze t r X J  f o l w a r k i  od 14
Marca b. r., tj. po 3 0 0 , 4 0 0  i 5 0 0  mor­
gów na dłuższy czas do wydzierżawienia, 
—  w m ieście S o k o ł o w i e  zaś p r o -  
p i l l i t c y a  także od 1 4  Marca b. r. 

do wypuszczenia.
Bliższą wiadomość udziela Administra- 

cya dóbr Sokołowskich w Trzebusce, 
w obwodzie Rzeszowskim , poczta So- 

I kołÓW. (1 9 5 8 -5 -8 )

mm  i w  ■ »  afc
E l e k t r o - M e d y c z n y ,

Wynaleziony prze* braci Marie doktorów w P a - 
I ryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. Ilt.jo rś  
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, loezy ra- 

I dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczne doświad 
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 

I bandaż pauów Marie, użyteczniejszym jest od wszol- 
I kich bandażów dolą 1 wynalezionych, a to ze wzglj- 
I du doskonałego podtrzymywania ruptnr znacznej o- 
I bjętożci, jak  również z uwagi na jego działanie e- 

ektro-medykalnc, które wybornie leczy tę niemoc. 
IŚcieśnia i przyprowadza do normalnego stanu częilc 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena pojedynczego bandaża złr. 22, — podwój­
nego złr. 32 w. a. — Do każdego dołączona jest 
metoda użycia.

U^T"Sprowadzić można za pośrednictwem Apteki 
pana W . M o l ę d z i ń a k l e g o  w Krakowie „pod 

| Barankiem.* (18S5-7-)

TW^jiniejszem mamy zaszczyt S. P. prże- 
l^ B i s ła ć  nasz Cennik, prosząc uprząjmi®
0 zwrócenie swej łaskawej uwagi na tenże i 
zaszczycenie nas swemi zleceniami.

Ceny w naszym Cenniku umieszczone, są 
widocznie niższe od wszelkich zagranicznych, 
a gdy przytem większa część Nasion jarzyn- 
nych i kwiatowych naszą starannością tutaj 
wypielęgnowaną jest, a tern samem oswojoną 
z naszem podniebiem, więc jest niezawodną! 
płodności, i z tego względu zasługuje na pier­
wszeństwo przed wszełkiemi zagranicznemi, 
gdyż za prawdziwość, dobroć i siłę kiełko­
wania tychże ręczyć możemy.

Nasiona zaś zagraniczne drzew lasowych
1 płodów rolniczych sprowadziliśmy bezpo­
średnio z pierwszych zakładów zagranicznych 
słynnych swą uczciwością, więc tożsamo za 
ich płodność ręczymy.

Nasza szkółka drzew owocowych na Żół­
kiewskim przedmieściu pod 1. 323% zawie­
rająca w sobie najszlachetniejsze gatunki 
drzew owocowych, wzorowo prowadzonych 
zasługuje na szczególniejszą uwagę,

W przekonaniu, iż wszelkich starań dokła­
damy, by S. P. a tern samem całemu kra­
jowi przysłużyć się rozmnożeniem i rozpo­
wszechnieniem szlachetniejszych nasion i przy­
swojeniem ich do naszego podniebia, spodzie­
wamy się łaskawego uwzględnienia S. P. 1 
prosimy o wczesne zamówienia, które sumien­
nie z wszelką oględnością i szybkością usku­
tecznione będą.

Przy zamówieniu większęj ilości nasion, 
zniżamy stosownie cenę.

Oczekując łaskawych zleceń zostąjemy
Z wysokim .‘zacunkiem najniżsi

(3042-1) N eum ann S  K le in ert.

Wrocław.
Hotel Poschecka pod trzema górami

B u t tn e rw t ra s s e  Nr. 33,
w środka miasta położ >ny — poleca się ni- 
niejszem Szanownej podróżującej Publiczności. 

(1933-3-%)

WYPRZEDAŻ
Towarów złotych i srebrnych I

Z powodu zamierzonego zwinięcia handlu jubilerskiego pod firmą ś. p. K a r o l *  
I I H o i l e s a ,  zawiadamia się Szanowną Publiczność, iż kontynuje się dalej w tymże handlu 
[ zupe ł na  w y s p r z e d a ż  t o wa r ó w złotych i srebrnych ( 1849- 7 )

po cenach wewnętrznej wartości materyałn.
Poleca się szczególniej szanow nej Publiczności:

R r a n z o l e t y  złote, emaliowane w najnowszym fa­
sonie od 12 do 350 złr. wal. austr.

I H r a n z o l e t y  srebrne pozłacane i emaliowane, od 
2 do 12 złr. w. a.

| G a r n i t u r y ,  to jest B r o s z e  i K ó l c z y k i  w ró 
żnych fasonach od 7 złr. do 800 zlr. w. a.

I B r o s z k i  złote różnego kształtu, z rozmaitami ka­
mieniami od 2 do 150 złr. w. a.

I H ń l c z y k i  w różnym kształcie od 2 do 300 złr.

P i e r ś c i o n k i  złote w najnowszym gnicie od 2 
do 150 zlr.

f J n z i c z k i  złote do półkoszul i mankiet od 75 cen­
tów do 12 złr.

JbanLCUHzki z ł o t e  do z e g a r k ó w  tak dla dam 
jako i dla mężczyzn, od 10 do 250 złr.

Z e g - a r k i  s r e b r n e  i z ł o t o ,  damskie i męzkie, 
ankrowe i cylindrowe, gładkio lub. emaliowa­
ne, od 25 do 200 złr.

1 ł  m

K r ó l .  p r u s k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e g o
Doktora KOCHA krystalizowane

C U K I E R K I  ZIOŁOWE,
70 kr. w. a.sp rzed ają  się  n iezm ien n ie  w  o ry g in a ln y ch  p u d e łe c z k a c h  po 3 5  i 

C U K I E R K I  te Z I O - I t O l lE  D o k t o r a  KO CHA > wyrobione z najodpowiedniejszych soków zio­
łowych i roślinnych i zmięszane z części najczystszego kryształu cukrowego, okazały sie —  jak do udowo­
dniły najchlubniejsze uznania jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorst­
kości w szyi, zaflegmieniu itp., i działają oraz przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich 
części, bardzo skutecznie na utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów mowy. Różnią się zatem 
nietylko przez te swe istotnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, Pśte 
Pectorale itp., lecz wyszczególniają się od tych wyrobów najbardzićj przez to, że je organa trawiące mogą 
‘atwo znieść, oraz, że nawet przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegli­
wości żołądka, ani kwasów lub zaflegmienia. (1855 6 -9)

W y łą c z n y  sk ła d  utrzym ują: w  K R A K O W IE  p. J ó z e f  | | ; i H ! •  tudzież:
B, Fadonhecht,

Dla zapobieżena 
omyłkom, uprasza 
się dokładną uwa­
gę zwrócić na to, 
że krystalizowane 
Cukierki Ziołowe 
Dra Kocha, opako­
wane są w podłu- 
gowate pudełeczka 
a białe brunatnem 
pismem drukowa­
ne etykiety zawie­
rają powyż s z ą  

pieczęć.

\  BIAŁEJ pP. Józef Berger p. Karol Dembski, — w BBODACH pani Ewa Kornfeld, — w BBZEŻANACH p. B, Fadanhecht — w BUCZACZU p. 
M. Lipechtttz, -  w CZEBNIOWCACH pp. Ignacy Schnirch i Józef Bóżański, — w CZOBTKOWIE p- Mojżesz FrŁakel, — w DBOHOBYCZY p. J. Bo- 
jor.hom, — w GORLICACH p. Walery ogawski u|>t> k., — w GBODKU p. Tomaszewski apt.,   w GRYBOWIE p. Alojzy Mnssyński,— w JAROSŁA­
WIU p. Józef Uohm aptek., — w JaSL E  p. Ignaoy Lukasiewicz apt., — w KOŁOMYI p. Schaje Herr®ann» — w KOPECZYŃCACH p. X. Wierzchowski 
npiek. —■ w KENTACH p. G. Streya, — we LWOWIE pp. J. F. Kleina wdowa Sr Gebhardt, Bonifacy 8tiller, p. Zygmunt Rucker apt., Fryd. Schubuth.

A. Berliner aptek, (dawmćj Laneri) i p. Piotr M koląsch, _  w LISKU p. Bob. Barański apt. — w MONASTERZYSKACH p J  Lipschtttz, — w MY­
ŚLENICACH p. Franciszek Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Karol Laur, — w NOWYM SĄCZU P- TraSer *  ^ ‘mann, — w PRZEMYŚLU p. Ed­
ward Machalski, —w PRZEMYŚLANACH p. St. Miodłicki apt., — w PRZEWORSKU p. Feliks Świtalski, — w RADOWCACH p. Karol Telchmann, — 
w RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka — w 8ADOGORZE p. Aleksander Grabowitz apt. — w SAMBORZE p. J. Rosenheim, — w SANOKU p. 
Jakiicz, — w SKALACIE p. Władysław Dietz, — w SOKALU p. A. W . Grot, — w SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki,— w STRYJU p. J. Germann apt.— 

SNIATYNIE p. Marceli .Niemczewski, w 8TANI8ŁAW O W IE p. R. Swilski aptekarz dawnićj Tomanek, — w TARNOW IE p. Jćeef Jahn, — w 
TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TUBCE p. A. Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski. — w ZŁOCZOWIE p. Andrzćj Gottwald, 

-  w ŻÓŁKWI p. Resię Barbag, — w ZURAWN1E p. Władysław Postępaki aptekarz. _______________  _________  _______

W Diukami „CZASU,«

Osobom potrzebującym towsrów złotych i srebrnych na wyprawę, na upominki lub na pre- 
I zenta, nadarza się sposobność nabycia tego rodzaju przedmiotów, rzeczywiście po n a jn ił-  
[ szych cenach, bo prawie według wewnętrznej wartości ich materyału

PŁYN u z d r a w i a j a c T
(Destitutionsfluid)

d l a  K 0 M I
F r a n c i s z k a  J a n a  k w i z d y  w  K o r n c u b u r g u ,

I od narodowej Akademii Wielkiej Brytanii dla umiejętności, handlu i rolnictwa za­
szczycony w roku 1862 wielkim srebrnym medalem i w masztarniach JM . Królo- 

\ wej Angielskiej i JM. Króla Pruskiego jak to dowodzą chlubne uznania wyrabiają­
cemu ten płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane, z ja k  najlepszym skut- 

\kiem używany; —  okazuje się nadzwyczajnej skuteczności nawet w zadawnionych 
chorobach, które już i wypalaniem, postronkami włósiennemi i mocnemi nacieraniami 
wyleczyć się nie dadzą, jako to : na niemoc 10 kolanach, w grzbiecie, krzyżach i bio­
drach na zbezwladnienie żył, na rewn dyzm, na zwichnięcie, podbicie i. t. p.  utrzu-

\muje konia wytrwałym i raźnym nawet, przy najwiękeszm natężeni^ do najpóźniej- 
\szej starości i służy szczególnie do wzmocnienia przed, a do powrócenia sił po

większych trudach.
Cena flaszk i 1 złr. 40 cent w. a.

Mniąj jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, —  za opakowanie liczy się 30 c. w. a. 
|£ S s “ Prawdziwy do nabycia:

w  K rakow ie u pana M .  Jaw ornickiego
we Lwowie u p. K. Iskierskiego, )j w Samborze u p. J. Riedla,

» * P- P- Mikólascha, I „ „ p. J. Kriegseisena,
w Rzeszowie u p. J. Schaittera i Spółki || w Stanisławowie u p. R. Switalskiego,

w Tarnowie u. p. J. Jahna.

Płyn prze* pasa F. J. Kwirdy, właściciela apteki w Kornonburgu wynaleilony, priea niego 
podpisany i płynem uzdrawiającym  ( R e s  ti  t u t i  o n s - F l n i d ) nazwany, został priezemnie (badany 
i rożoi bij od innych pod tem nazwiskiem znanych środków prze* swe wyrobienie i stosunek swyoh 
?*?•«'. • k ło w y c h .  Użyty W urzodowdj i prywatndj praktyce, okazał sio w słabożeiaoh na etykieeie 
każdej flaszki zuajdnj^oych się,
skutecznem, i  może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwładności, oraz

w nabrzmieniu żył.
Pow yższe potw ierdzam  chętn ie  na  żądan ie  w łasn em  pism em  i podpisem, o raz p rsyoiżnloną p le - 

ozJoią- Dr. Knauert, w. r.
(L  8 .) Nadlekarz dla koni wszystkich królewskich nadmaazralii, aptekarz I. kla­

sy 1 techniczny Dyrektor banko do zabezpieozenia zwierząt dl* Niemieac.

Wielmożny Wdanie!
Poczytuję sobie to za przyjemność oświadczyć Panu, że z Płynu uzdrawiającego przez Pana wy­

robionego, uozyn’łem  próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  n ó g  najnlubiećszego konia JM. KrólewkidzJ z do­
brym skutkiem. Wielmożneho Pana uniżony sługa

London, Royal Mevs, 20go Grudnia 9862. ,Tf. J L a n g s v ir lh y ,
lekarz koni J. M. Królowćj.

(203 4 -1 -1 2 )  W . u t e y e r ,  Nadmasztelar* J. M. KrólowóJ

Pobij doży frontowy
z m e b l a m i ,

jest do wynajęcia każdego czasu 
przy ulicy S z c z e p a ń s k i e j  pod L. 
237/37o gdzie sklep p- Muchitscha na 
II piętrze. — Bliższa wiadomość 
tamże. ________________  (24-9 -)

S fZ łr .  1 .̂ *
Koszule płócienne,

trwałe i mocne dla niższych stopni 
wojskowych w Handlu 

D .  Ć r  a m p l o  w  i  c z a
_________ W  K R A K O W IE. (2201-5-)

T E A T R  P O L S K I
POD DYBEKCYĄ  

J V  L I V S Z A  P P E I F F R A .

W Niedzielę dnia 15 Lutego 1863. 
PIERWSZY RAZ:

ISKRA POEZYI.
Komedya w 3 aktach a w & odsłonach przez Jó­

zefa Dzierzkowskiego.

1 Do numeru dzisiejsz 
dołącza się dla Prenu 

ratorów zachodnich obwodów Gali 
„Spis Cen z Handlu nasion i Zak 
du ogrodniczego, pod firmą: Neum 
et Kleinert we Lw ow ie.“

Rsądsoa Drukarni, Antom Rotter.


